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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
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I L r a k ó w  3  l i s t o p a d a .

M ów iąc o n iesły ch an y ch  c iężarach  n a ło ­
żonych  n a  K ró lestw o  P o lsk ie  p rzez  rząd  
rosy jsk i, a  m ianow ic ie  o p o d a tk u  gorzelanym  i 
p ra w ie  p ro p in a c y i, żąd a liśm y  p rzynajm nie j, 
ab y  z sam em i ty lk o  u k az am i b y ło  do 
czyn ien ia , i d la tego  zakończy liśm y  a r ty k u ł 
n asz  s ło w a m i: „ U k a z y  —  a le  n ic  w ięcej." 
O k reśla liśm y  też  b ardzo  w y raźn ie  s tan o w i­
sko  za ję te  p rzez  n a s  o d  p ierw szej chw ili 
w o b ec  re fo rm y  sp ó łeczn ej u k az am i z a p o ­
w iedzianej. M im o stro n  jej w ad liw ych , k tó ­
re  s ta ra n n ie  i sum ienn ie  w sk azy w aliśm y , 
zaw sze  je d n a k  u k az y  b y ły  ak tam i p raw o ­
d aw czem u P rz e w o d n ic z y ła  im w praw d zie , 
co  sam e n aw e t dzienn ik i ro sy jsk ie  p rzy ­
z n a w a ły , m yśl p o lity czn a  p o ru szo n a  o- 
s ta tn iem i w y p a d k a m i, a  p rzeto  i uczucie 
zem sty n ie  by ło  im  obce. L ecz  b ąd ź  co 
bądź, u k azy  b y ły  p ra w o d a w s tw e m , d a w a ły  
u s taw ę  do p ew n y ch  w y m ag aln o śc i sp ó łe  
czn y ch  zas tó so w an ą  i og ran iczoną. M iara  
ta  i g ra n ic a  zn ik ły  n ieste ty  w  w ykonan iu : 
m iejsce ich za s tą p iła  bezw zg lędność d o k try  
ny. M ó w iąc : „ u k a z y —  a le  n ic  w ięce j"  w y­
raz iliśm y  o b aw ę p rzed  d o k try n ą  w  w y k o ­
n an iu  u k azó w  ta k  o p ra w ie  p rop inacy jnem  
ja k  i innych.

Z n am y  bow iem  tę  d o k try n ę , bo  któż jej 
n ie z n a ?  P rz e s ta ła  o n a  być  n o w o śc ią  od 
czasów  sz k o ły  so cy a lis tó w  f ra n c u sk ic h , a  
g łó w n ie  P ro u d h o n a . K ażd y  u liczn ik  p a ry sk i 
m nie n a  pam ięć je j zasady . N ie m ożna też 
n ikom u sp raw ić  n ią n ie sp o d z ia n k i, chyba 
Stósując ją  z c a łą  z u c h w a ło śc ią  sa m o w o li. 
A le i pod  tym  w zględem  ty le  ju ż  by ło  d o ­
w odów  p rzy  w y k o n an iu  u k a z ó w , że  c h o ­
ciaż o b aw ia ć  się jć j m ożna, dziw ić się już  nie 
trzeba .

O baw ialiśm y  się p rze to  dok try n y , d o m y ­
ś la ją c  się, i e  będzie c h c ia ła  p rzep ro w ad z ić
0 ile m o żn a  z a s a d ę , k tó ra  w olność p ro p i­
n ac y i w iąże do  osoby  a  n ie  do ziemi, —  o ile 
m o ż n a : bo jeszcze  n igdzie  n ie  u d ało  się i 
n ie u d a  p rzy zn ać  k ażd em u  zu p e łn e j w o l­
n ośc i szy n k o w an ia . Cóż w ięc w y n a la z ła  mi- 
lu ty n o w sk a  d o k try n a ?  T a k ż e  n ic  n ow ego ; 
socyalizm  b o w ie m , ilek ro ć  n ie  z d o ła  p rz e ­
p ro w ad z ić  za sad y , u c iek a  się do  ide i p a ń ­
s tw a  i n a  jeg o  k o rzy ść  p o c h ła n ia  i w olność
1 w łasn o ść . D o k try n a  też  w K ró le stw ie  
sk o n fisk o w ała  p ra w o  p ro p in ac y i i z ro b iła  
z n iego  to, co  się zow ie w  zn aczen iu  fi- 
sk a ln em  regale. Z a d o w o liła  się fikcyą d y ­
m ów , ja k o  najb liżej o d p o w ia d a ją c ą  z a s a ­
dzie, i e  k ażd em u  ind y w id u u m  służy  w o l­
ność p ro p in acy i. J a k  w idzim y, an i sam o ­
w oli n a w e t w  o b ec  b rzm ien ia  u k azó w , ani 
też zu ch w ało śc i w  o b ec  w y m ag ań  spó łe- 
cznych  dalej p o su n ąć  niesposób.

P rzew id u jąc , a  racze j o b aw ia ją c  się tego 
co n as tąp iło , zastrzeg liśm y  się ta k ż e  od  so-

fism atów  filan trop ijnych . Nie o m in ęły  n as  
o n e : z a rzu c an o  n am  n iem o ra ln o ść  w zg lę­
dem  „trzeźw ości ch ło p k a" . Jed n o  p y tan ie  tu 
w y starczy . J a k ą ż  m o żn a  ro k o w a ć  d la  w strze ­
m ięźliw ości k o rz y ść , że p ra w o  p ro p in acy i 
n a leży  do  rz ą d u ?  R ząd  p ro p in acy ę  w y d z ie r­
żaw ia . Jeże li d z ie rżaw cą  będzie d aw n y  w ła ­
ściciel, to  s ta ra ć  się m usi o ja k  najw iększy  
z niej dochód , sk o ro b y  w  jak im k o lw iek , 
ch o ćb y  b ard zo  d robnym  sto su n k u  m ia ł 
w  niej u d z ia ł. Ł a tw ie jszą  m u b y ła  o b o ję­
tność i snadn ie j m ia ł n a  w zględzie „filan­
tro p ię" , gdy c a łk o w ity  dochód do niego n a ­
leża ł, i n ie z a g ra ż a ła  m u ja k  dzisiaj n a j­
zu p e łn ie jsza  m a ją tk o w a  ru ina . Jeże li zaś 
n ie  w łaśc ic ie l d z ie rżaw cą , lecz  p ro p in a to r 
rz ąd o w y  —  to cóż się zm ien iło ?  . . . P o d  
w zględem  filan tro p ii: n i c —  pod  w zględem  
ro iny  w ła sn o śc i w iększej, bez żadnej d la  
sp ó łeczn o śc i k o rz y ś c i : b ard zo  w iele . 1 n ie  
dziw , bo  o to  chodzi.

Z arzu can o  nam  tak że  „n ieznajom ość  s to ­
su n k ó w  h an d lo w y c h "  (s ie j,  d la  tego, żeśm y 
uw ażali p o d a tek  n a  w yró b  go rze lan y  w  tej 
chw ili nałożony , ja k o  p rzenoszący  n ie jak o  
siły  K ró le s tw a  P o lsk iego . »N ie w łaśc ic ie l 
b o w iem  p ła c i podateK , pow iedziano , a le  
konsum ent.’’ Ja k k o lw ie k  nie ro śc im y  sobie 
p re teu sy i do  ro li ek o n o m istó w , w szelako  
znane  nam  b y ło  to  aksyom a. A le  w iem y 
rów nież, że  p o p y t lub  k o n su m p cy a  i cen a  
p ro d u k tu  ró w n o w aży ć  się m u s z ą : b o  jeżeli 
c e n a  zby t w ielka, to  p o p y t się zm iejszy. 
In acze j, m ożn ab y  n a  m ocy  teg o  ak sy o m atu  
o p o d a tk o w y w ać  p rzem y sł w n ieskończoność . 
W iadom o je d n a k , że  je s t  p ew n a  m iara , 
k ló rej p rz ek ra cza ć  n ie  n a leży  —  ch y b a  że się 
m a n a  celu  ru in ę  k lasy  p ro d u k u jące j, i d la  
tego  pojm ujem y p o d a tek  g o rze lan y  w  K ró ­
lestw ie P o lsk iem . F ila n tro p ia  w y b o rn ie  tu 
służy  z a  p ła szc zy k  celom  politycznym .

Jeże li zaś m ów im y, że  k o n fisk a ta  p ro p i­
n acy i b ez  żad n ej d la  sp ó łeczn o śc i odbędzie 
się k o rz y śc i, to  n ie  d la  tego  ty lk o , że o- 
g a ła e a  w iększą w ła sn o ść  i gotuje o g ó ln ą  je j 
ru in ę , a le  ża d ochód  z p ro p in acy i w  rę ­
k ach  rz ą d u  n ie podaiesie w ca le  pom yślno­
ści k ra jo w ej. W iem y d o b rz e , iż nam  p o ­
w iedzą, że gm iny z n iego  późn ie j— później —  
a le  p rzec ież  k ie d y ś  k o rzy stać  będą. C hce­
m y się sp o d ziew ać , że tak  będzie. J a k a ż  to  
w sze lak o  k o rz y ść?  F undusze  g ro m ad zk ie  
zap ew n e . O w óż o w a  ekonom ia p o lity czn a , 
k tó re j b ra k  nam  z a rz u c a ją , u czy  n a s , że 
fundusze g ro m ad zk ie  te  ty lko  gm iny p o d n o ­
szą ’, k tó re  je  z e b ra ły  w łasnym  p rzem y słem  
i p ra cą . T am  gm ina stoi w ysoko , i pom yśl 
n o ść  k ra ju  się w zm aga, gdzie in te re sa  gm i­
ny, po trzeb y  je j, w łasn y m  fundusżem  się o - 
p ęd za ją ; tam  gm ina n a jb o g a tsza  i k ra j n a j­
w iększego  używ a d o b ro b y tu , gdzie gm ina  
je s t c z y n n ą , p ize ray ś ln ą  i p o trzeb y  sw oje  
sam a z a s p a k a ja ,  a  n ie o b aw ia  się n a k ła d a ć  
n a  sieb ie  sam ą p o d a tk ó w ; s ło w em  p o d atek  
gm inny jes t w łaśn ie  k on iecznym  d la  niej b o d ź ­
cem  do  p racy  i przem ysłu .,..

A le n ie idzie  tu  o ek o n o m ię  polityczną, 
tak , ja k  n ie  idzie  o filantropię. Idz ie  o p rzygo­
to w an ie  k a tas tro fy , o k tó re j in n ą  ra z ą  pow ie­
m y, n ie  c h c ąc  się tu  zb y t p rzed łu żać . D zi­
siaj k o ń czy m y  ty lko o św ia d c z e n ie m , iż w i­
dzim y k a ta s tro fę , k tó ra  d o k o n a  tej „zm ia­
ny sp ó łe c z n e j" , jak ie j zdan iem  Inwalida o- 
czek u je  R o s y a , ab y  m o g ła  u s łu ch ać  g ło su

lu d zk o śc i i zm ien ić b ezw zg lęd n e  p o stęp o ­
w an ie  sw o je  „ jak o  zw y c ięzca  ze zw y cię ­
żonym i."

loisspoMBiGfA
W r o d a w  1 listopada.

f  Organ p. Bismarka, Nordd. Allg. Ztg nie ob­
jaw ił dotąd opinii swojej o zmianie zaszłej w skła­
dzie gabinetu austryackiego. Niektóre dzienniki 
dziwią się temu. Nie ma się bynajmniej czemu 
dziwić. Milczenie to jest naturalnym wynikiem o- 
becnej sytuacyi. Zmiana gabinetu austryackiego 
może nie przypadać do smaku gabinetowi berliń­
skiemu ; sądząc nawet po tein, co tutejsza prasa 
inspirowana poprzednio o możebności takowej 
zmiany pisała, trzeba ^wnosić, że rzeczywiście ga­

binetowi tutejszemu nie przypada do smaku. Ale 
to nie pora mówić o tein; okoliczności chwilowe 
nakazują zachować jeszcze do pewnego czasu 
wszelkie pozory dotychczasowej przyjażai. Pokój 
z Danią zawarty i podpisany, ale sprawa Księstw 
nadelbiańskich, przeszłych skutkiem pokoju tego 
w posiadanie Prus i Austryi, jeszcze nie załatwio­
na. Przymierze między niemi trwa i trwać musi, 
dopóki tą najważniejsza sprawa nie będzie osta 
tecznie ukończona. Nieznanym jest także dotąd 
rezultat narad p. Bismarka z Cesarzem Napoleo­
nem. P. Bismark dopiero co powrócił. Miał konfe­
rencją  z królem, podobno i z księciem Gorczako- 
wem. W tych dniach miała się odbyć rada gabi­
netowa. We środę przybędzie Cesarz Aleksander 
i zatrzyma się przez czwartek. Czy pomiędzy Pru 
sami, Rosyą i Francyą przyszło do jakiego poro­
zumienia się, i czy takowe będzie miało jaki 
wpływ na stosunki Prus do Austryi, trudno czynić 
domysły, nie mając do tego żadnej danej podsta­
wy. Jest to chwila ogólnej niepewności.

Pokój zawarty z Danią ma być w ciągu trzech 
tygodni ratyfikowany. Dopiero w trzy tygodnie 
potem mają wojska sprzymierzone opuścić Jutlan- 
dyą. Jest to środek nacisku na Danią, aby się z 
ratyfikacyą pokoju nie ociągała. Pierwszem teraz 
zajęciem sprzymierzonych ma być ustanowienie 
rządu tymczasowego, mającego trwać tak długo, 
dopóki kwestya snkcesyi nie będzie rozstrzygnię­
ta, Tutejsza prasa głosi, że naczelnikiem tego rzą­
du będzie książę Fryderyk Karol pruski, główno 
komenderujący armią sprzymierzoną, i że rezyden- 
cyą jego  będzie Kiel. Kto wie. czy ten książę 
F ryderyk  Karol nie zostunio w końun łr«ię<»i.-m 
panującym w Szlezwiku i Holsztynie? Partya pru­
ska w Księstwach jest dziś tak silna i tak wy­
bornie norganizowana, że dośćby było Prusom 
przyjąć zasadę głosowania powszechnego, aby 
wybór księcia Fryderyka Karola uczynić więcej 
niż prawdopodobnym; a jeżeli się rząd tymczaso­
wy pod naczelnictwem tegoż księcia przedłuży, 
znajdą się inne jeszcze środki, które na ludność 
Księstw tak podziałają, że głosować będzie we­
dług życzenia. To co się stało w Lauenburgu, sta 
ło się podobno także z wyższego natchnienia, i 
może się w Księstwach powtórzyć. Rozumie się, 
że w takim razie trzebsby się zapewnić co do in- 
tencyj przynajmniej dwóch mocarstw europejskich. 
Mogłybyż niemi być inne jak  Francya i Rosya?

laną kwestyą, na którą obecnie uwaga publicz­
na jes t zwrócona, jest wycofanie wojska i zarządu 
związkowego z Holsztynu. Jest to kwestya daw 
niej już kilkokrotnie rozstrząsana. Nie mssz w niej 
nic nowego do nadmienienia. Pruski gabinet są­
dzi, żo m isja  Budestagu w Księstwach, albo raczej 
w księstwie holsztyńskiem kończy się z przejściem 
obu krajów, skutkiem pokoju zawartego z Danią, 
w posiadanie Prus i Austryi. W Bundestagu są­
dzą, że Holsztyn był zawsze i jest krajem Związ­
ku niemieckiego, i że tak odstąpienie go przez 
D anią jak  i chwilowe posiadanie przez mocarstwa 
niemieckie są tylko fikeyami prawniczemi; że więc 
Bundestagowi przysługuje niezaprzeczone prawo 
tak długo zarząd Holsztynu sprawować i trzymać 
w nim wojsko swoje, dopóki stosunek prawny 
tego kraju do przyszłego panującego, ktokolwiek 
nim będzie, nie zostanie ostatecznie uregulowa­
nym. Głoszono temi dniami, jeszcze przed usunię­

ciem się br. Rechberga z gabinetu, że Prusy i Au 
strya miały wspólnie podać wniosek do Buudes 
tagu, aby wojsko i zarząd odwołał z Holsztynu 
Czy gabinet austryacki zgodzi się i teraz na za 
niesienie takowego żądania do Bundestagu, trudno 
wiedzieć. Polityka Austryi będzie zapewne teraz 
coraz więcej i coraz wyrażaiej popierać prawa 
Bundestagu. Państwa pośrednie zapewnią wię 
kszość jej wnioskom.

P a r y ż  31 października.

) Nie będę podawał szczegółów podróży dwóch 
(Jesarzów do Nicei, skoro znacie je  przed mojemi 
listami, z depesz telegraficznych i dzienników. 0- 
graniczę się na niektórych wzmiankach. Chociaż 
to rząd starannie ukrywał, pewnem jest, że w Lyo­
nie Aleksander II został przyjęty nie głucho, jak  
pisano, lecz z okrzykami życzliwemi dla Polski. 
Coś podobnego stało się w Awinionie i Marsylii. 
Nicea okazała się jak ą  zawBze była, to jest kos­
mopolityczną. Dowiedziawszy się, że Aleksander II 
zrobił przegląd tylko batalionu gwardyi, Cesarz 
Napoleon kazał trzymać wartę przed swem mie­
szkaniem wojsku liniowemu. Co mówili ze sobą 
Cesarze? o tern nikt nic nie wie. Do portu VilL- 
franka Napoleon III udał się sam i nazajutrz od­
jechał do Talonu. Udanie się Napoleona III do 
Nicei było źle sądzone przez Francyą. Dla tego 
Cesarz wahał się przez dni kilka. Książę Napo­
leon był zdania, że Aleksander II przybył do 
Francyi dla zagajenia „kwestyi napoleońskiej", 
dla brawowania i osłabienia Cesarstwa. Był zatem 
przeciwny udaniu się Cesarza do Nicei. Przyjęcie 
szczere, jakiego Cesarz Napoleon doznał z powro­
tem w Talonie i Marsylii zdaje się dowodzić, że 
podróż do Nicei nie zaszkodziła mu. Nie wiado­
mo, j  .kiego przyjęcia doznał Cesarz w Lyonie. 
Odbywanie rewii w Villafranca, Tulonie, Marsylii 
i Lyonie miało na celu zmniejszenie wagi podró­
ży do Nicei i wystawienie jej jako prostej for­
malności. Cesarz dziś wróci do St. Cloud.

Przejeżdżając z powrotem przez Marsylią, Ce­
sarz odwiedził w tym mieście króla Leopolda ja ­
dącego do Nicei. Król belgijski zatrzymał się 
przez trzy dni w Marsylii z przyczyny opóźaienia 
wyjazdu Cesarza z St. Cloud. Wnoszą z tego, że 
Napoleon III i król Leopold znosili się ze sobą.

Dwór cesarski i sfery rządowe nadzwyczajnie 
zajmowały się podróżą do Nicei. Zdania były ró 
żne: jeden odcień był za nie jechaniem, drugi za 
ograniczeniem podróży do prostej formalności, a 
trzeci za zamienieniem podróży w przymierze z po­
minięciem Polski, o której A leksander II nie chciał 
mówić. Cesarz wybrał środek i nadto osłonił po­
dróż kilkoma rewiami. Czas pokaże, jak  Francya 
zrozumiała rzeczywiście krok cesarski.

Aleksander II opuści dziś Francyą. Dziennik 
rpsyjski Nation twierdzi, że CeBarz rosyjski przy- 
ś lieszył odjazd z przyczyny złego usposobienia
0 tazanego dla niego przez ludność francuzką. 
Vfyznanie jest ważne i dowodzi, że dwór peters­
burski oszukany przez milczenie tutejszego rządu 
i, isty swych turystów mających do czynienia z bru 
d ią  ludnością, nie zaś prawdziwem usposobieniem 
ludności fraucuzkiej. Ludność ta mało mówi, lecz 
g ęboko czuje obecny stan Polski.

Legitymiści okazali także niezadowolenie, ale 
zjinnego powodu. Urazili się oni, że Aleksander
1 mógł odwiedzić Napoleona III, nie pomnąc na 
p-zykład Aleksandra I, który r. 1814 sprowadził 
E urbonów. Dla usunięcia tego zarzutu, Nation za­
pewnia, że między Cesarzem francuskim a rosyj­
skim nie ma dziś różnicy, że obydwa Cesarze o- 
pi :rają się na żywiołach lndi wycb. Porównanie 
je t mylnem. Nation dodaje, że Aleksander II nie 
uc lyni nic dla Polski w duchu proponowanym 
pr sez Napoleona III, że Polska przejdzie przez 
organim zastósowany do interesów Rosyi.

Anglia niespokojna o rezultat zjazdu w Nicei, 
przesłała tam ajentów, między innemi znanego 
Williama North, który wykrył był, co się robiło 
w Stutgardzie.

Położenie cesarstwa francuskiego tak ped wzglę­
dem zewnętrznem jak  finansowym coraz bardzićj 
się utrudnia, choć pod ostatnim względem, stan 
innych państw jest jeszcze gorszy. Nie można 
zmniejszyć prac publicznych, które zatrudniają lud 
i podnoszą potęgę k ra ju ; nie można* uśpić

potrzeb zewnętrznych, a gotówka staje się coraz 
rzadszą. Chcąc uniknąć pożyczek, rząd ustanowi 
zapewnie kasę prac publicznych i otrzyma tą  dro­
gą ze 300 lub 500 milionów. Francya je s t tak 
oszczędną i bogatą, że można być pewnem, iż 
znajdzie dosyć zapasów finansowych na wszystko. 
Wiosna nie przeminie zapewnie bez ważnych w y­
padków. Wierne wykonanie przez Włochy tra ­
ktatu z dnia 15go września ułatwi je. G abi­
net turyński dopełni zobowiązań, ale dopełni ich 
i Francya. Francya nie opuści Rzymu. Rząd fran­
cuski zaprzeczył, aby depesza p. Nigra była prze­
słaną z wiedzą jego i przyzwoleniem i dał to uczuć 
temu dyplomacie p. Drouyn de Lhuys na osta- 
tnićj recepcyi. Choćby chciał, a czego nie chce, 
Cesarz nie mógłby opuścić Rzymu, bo wie, że 
partya katolicka we Francyi jest bardzo silną. 
Wyznał to p. Juliusz Favre. Nation bardzo się za 
to sroży na Cesarza i p. Juliusza Favre. _

Ojciec Święty dał rozkaz założenia w RzymieN 
seminaryum, którego dziekanem będzie O. Sem- 
meńko. Rzym i partya katolicka we Francyi, nie f  
robią już sobie żadnćj illuzyi, i zdają się brać na 
seryo do ratowania Polski.

Nowy gabinet wiedeński zbliża się do tryady 
niemieckićj i traktatu z d. 15go, ale inne jego 
cele są tu zupełnie niewiadome. Tutejsze sądy o 
nim są bardzo sprzeczne. Jeden z odcieni sfer rzą­
dowych jes t zdania, że przyjmując traktaty z dnia 
15go września i wiążąc się szczerze z Francyą, 
Anstrya mogłaby odrobić złe, które jej grozi. Ks. 
Metternich spodziewany tu jest d. 5go listopada.

Coup d’Etat w Grecyi jest niechybnym. Dla te­
go p. Gobineau, nowy ambasador, odebrał rozkaz 
ndania się bez straty czasu do Aten. Hr. Sponeck 
przekonał się, że opieranie się na p. Bnłgarysie, 
jak  tego chciała Anglia, było szkodliwe dla Gre­
cyi wydanćj na tyle intryg, i niebezpieczne dla 
nowego króla. Król grecki weźmie zapewnie wła­
dzę konstytucyjną jak  Cesarz meksykański.

Nieraz się słyszy: liberalizm był za L. Filipa 
większą potęgą przeciw Północy, niż władza za 
Napoleona Illgo. Jest to prawda. Za L. Filipa nie 
działy się takie niegodziwości jak  dzisiaj: Północ 
naśladowała wolność a nie despotyzm i nie śmiała 
czynić tego co dzisiaj, ale okoliczności bardzo się 
zmieniły i nie czas już powrócić w tył. Dzisiaj propa­
gandę wolności prowadzą takie dzienniki jak  Pres- 
se i Nation. Dzisiaj wolność byłaby niebezpieczeń­
stwem dla Zachodu. Czego dawnićj nie mogła do­
konać wolność, tego dziś musi dokonać siła. Dłuż­
sze czekanie byłoby zgubą dla Zachodu i Euro­
py. Europa wie dobrze do czego dąży partya mo­
skiewska i jakich środków używa.

Rzeki wylały na południu Francyi, w skutek 
ulew które zaczęły się z przyjazdem Aleksandra 
ligo. W Paryżu zaczyna się czas chłodniejszy.

Lord Clarendon przejechał nie przez Paryż lecz 
przez północną Francyą i wsiadł na parowiec w 
Calais, udając się do Londynu. Przybyli tu dziś 
sir Bnlver i hr. Fiahaut.

W i e d e ń  2go listopada. N . fr . Presss dowia­
duje się, że w sferach wyższych wojskowych na­
stąpić ma wkrótce kilka mianowań, a mianowi­
cie: Fzm. hr. Coronini ma być mianowany feld­
marszałkiem i opuści posadę głównie dowodzące­
go jenerała na W ęgrzech, którą zajmie jenerał 
jazdy ks. Fryderyk Liechtenstein, obecnie dowo­
dzący w Tem eswarze; dowódzca 6go korpusu ar- 
mi«, baron Gablenz przeznaczony ma być do Te- 
me8waru; fmp. baron Paumgartden wiceguber- 
nator twierdzy Związkowćj Moguncyi ma zająć 
miejsce hr. Mensdorfa we Lwowie, a dowodzący 
7mym korpusem armii (w Treviso) fmp. Schmer- 
ling zostać ma wicegubernatorem Moguncyi.

—  Ten sam dziennik pisze: Rozgłoszona tu i 
owdzie wiadomość, że hr. Mensdorf wystósował 
albo dopiero wystósuje do posłów austryackich 
za granicą okólnik w celu uwiadomienia^ ich o 
polityce, którćj się trzymać zamyśla, jest, ja k  się 
dowiadujemy, bezzasadną a oprócz wspomnionego 
przez nas okólnika zawiadamiającego urzędownie 
o zmianie ministeryalnój (o czem i myśmy podług 
N. f r .  Presse wczoraj donieśli. Prz. Red. Cz.) nie 
nastąpi zapewne żaden stanowczy jawny krok, a 
zmiana jeżli jaka zajdzie w dotycbczasowćj poli­
tyce, odbędzie jak  to mówią, milczkiem. Tymcza­
sem odbywają się między hr. Mensdorfem i bawią-

Gzqśó literacie-artjstyezis.

TYGODNIK PARYSKI.

Przy rozpoczęciu roku szkolnego przymus nau- 
towy, którego konieczności dowiódł liczbami je- 
aerał Morin w swojej pamiętnej rozprawie o wy- 
;howaniu elementarnem, znowu na porządku dzien- 
lym.

Fiancuzi zawstydzeni przykładami wykazują- 
;ymi niższość ich oświaty od oświaty narodów u- 
vażanych za barbarzyńskie nad brzegami Sekwa- 
ly, nie dają pokoju ministrowi, domagając się ry­
chłego wprowadzenia do szkół wiejskich naucza 
aia obowiązkowego, a do budżetu większej na ich 
itrzymanie sumy.

Skutkiem tego domagania się światła, był okól- 
lik pana Duruy do rektorów departamentalnych 
>olecający im zaprowadzenie na prowincji takich 
tursów naukowych dla większej publiczności, ja -  
tie zaprowadzono w Sorbonie.

Nigdy wychowanie elementarne we rrancy i nie 
niało tylu opiekunów co teraz: każdy o niem pi- 
ize lub rozprawia — różni różne czynią poprawki 
v tym ważnym przedmiocie, każden przynosi swój 
irojekt oświecenia głów, i słusznie — bo w istocie 
iemoości tu jeszcze grube obok wielkiego świa­

tła. Jeżeli jest obowiązek oświecenia ulic dla u 
żytku publicznego, tem większy oświecać umysły. 
Chodzi tylko o to, żeby ta pierwsza warstwa wie­
dzy, nałożona na buntowników elementarza, była 
zdrowa. Złe mleko może zwarzyć najlepszą krew, 
jeżeli ta gawiedż, czująca wstręt do abecadła, ma 
się uczyć panfletów zamiast historyi — jeżeli ma 
ssać doktryny antispółeczne, będące gorzałką u- 
myBłową, to stokroć lepiej, żeby w swej ciemności 
pierwotnej pozostała.

Gatunek pokarmu rząd wskazuje pedagogom, 
a lamusy i śpiżarnie jego nie stęchle. Z resztą, 
wszystko to się roztrząsa publicznie.

Pomiędzy przedłożonymi powszechności popraw­
kami wychowania, uderzył nas miauowicie pro­
jekt wprowadzenia do szkół Obowiązkowej wędrów­
k i po Francyi.

Autor wniosku Ksawery Anbryet zarzuca Fran 
cuzom, iż zbyt mało znają swój k ra j , że zbyt są 
pohopni do chwalenia za granicą rzeczy mniej pię­
knych od tych, które mają w ojczyźnie.

Jeżeli zarzut taki można uczynić Francuzom, 
o ileż on trafniej godzi w Polaków pałających zgu­
bną miłością obczyzny.

Autor wnosi, ażeby żaden E rancuz me był wpu­
szczony do kraju, gdzie pomarańcza kwitnie, pier- 
wej, zanim obejrzy Normadzkie dęby i Andegaweń­
skie wiązy! ażeby ci wszyscy bezbożni co nie zwie­
dzali sztrazburskiej katedry, nie byli przypuszczę- 
ni do oglądania kopuły BruneUcschiego. Wy mó­
wi—coście admirowali słońce wschodu, zachodzą­

ce nagle jako  gbur, co rozebrawszy się szybko, 
zdmuchnie świecę i padnie na łoże, czyście kiedy 
kontemplowali wspaniały zachód paryskiego słoń­
ca, które z monarszą powagą do snu się kładzie, 
roztaczając purpury, lamy i złotogłowie swojego 
łoża, wzywając dwór cały do uezęstniczenia w tym 
obrzędzie. Biedna Francyo! Ileż pięknych okolic 
twoich poświęcają dla takich, które niewarte ma­
łego palca twego pięknego ciała. Drogi Paryżu! 
czyż nie jesteś podobny do owych małżonek pra 
wych na które nie zważają głupi mężowie pilnie 
śledzący potworów modnych kupowanych na wa­
gę złota. Gdyby figlarz jak i twoje malownicze Vo- 
giezy przedstawił komu za Apeniny, oszukany wę­
drowiec stałby się z pewnością podobny do owe­
go m ęża, który spotkawszy zamaskowaną żonę 
własną na balu, wykrzyknął: Ach! jakie cudne 
ram iona! Czemuż Natalia nie ma tak ich !

Dalej autor stawia ziomkom za przykład An­
glików, którzy wszystko obejrzawszy, twierdzą, 
że ich kraj najpiękniejszy. ,

Anbryet niechcący do nas pije i trudno uwag je ­
go nie wziąść do siebie: jeżeli kto, to Polacy po- 
winniby w tym razie zapatrywać się na Anglików. 
Nie przemysł i maniery, które chcemy naśladować, 
ale szczere zachwycenie się pięknościami swej ziemi 
czyni ich wyższymi od nas; ta jedna tylko w tej 
sprawie dla nas okoliczność zwalniająca, że Pola 
cy nie sprawdzają nigdy rzeczy, którym przyga- 
n ią ją , a  najczęściej nie widzieli tych, które wielbią 

W takim Btanie rzeczy nie byłożby jeszcze po

żądańszem u nas niż we Francyi wprowadzenie 
do szkół obowiązkowej po kraju wędrówki takiej 
jak  Le tour de France obligatoire. Ileżby z tego 
zdrowia dla ciała i duszy przybyło!

Fryburscy Jezuici co rok wysyłają uczniów na 
pielgrzymkę pieszą po szwajcarskich górach. Jest- 
to kurs geografii na miejscu, a zarazem wyborna 
przeciwwaga fizyczna na fatalne wytężenie moral 
ne, będące dziś udziałem dorastającej młodzieży.

Nie byłożby i naszym dzieciom zdrowiej trochę 
patrzyć na Łomnicę, jak  ślęczeć wieczyście nad 
gram atyką? Gdyby nawet wypadło dorzucić je ­
den rok więcej do skończenia nauk, cóżby w tem 
złego było?

Obecnie logika zakończa program prac szkol 
nych. Po logice należałoby zapisać podróże, i dać 
uczniom rok na zwiedzenie ojczystego kraju.

Rok jeden mógłby już dać uniwersyteckiej mło­
dzieży wyobrażenie ojczyzny. Dzieje jej odczyty­
waliby na miejscu; oswoiliby się z ogólną fiziono- 
mią narodową, z jej bogactwem i niedostatkiem. 
W tych wędrówkach zahartowaliby swoje ciało i 
ustalili ducha. Nie byłożby to sto razy lepiej, jak  
po skończenia nauk brukać natychmiast kwiaty 
młodości po balach i szynkach ? Należałoby przej­
ście od poddaństwa do swobody mniej nagłem 
uczynić.

Wędrówka po Polsce byłaby praktyczną nauką 
życia na wolnem powietrzu, po ośmiu latach słu- 

i chania teoryi pomiędzy czterema ścianami. Kiedyż 
I sposobniejsza do tego nadarzy się pora, jeżeli nie

w maju życia? Później interesa, obowiązki przy­
kuwają człowieka do miejsca; nie jeden Krako­
wianin um rze, nie widziawszy innych pomników 
narodowych prócz tych, wśród których się uro­
dził. Są one wprawdzie najwspanialsze, ale by 
warto jednak zwiedzić inne zamki i grody roz­
siane na ziemi naszej — wartoby „posypać sól 
Wieliczki na chleb Ukrainy" i piastowego skoszto­
wać miodu.

Łańcuchy życia ścieśniają się z dniem każdym. 
W końcu człek, jako koza do kija krótko przy­
wiązana, krąży około swej zagrody. Drogi żelazne 
bynajmniej do poznania kraju się nie przyczyni­
ły : nie ma większych indyferentów i kosmopoli­
tów, jak  wagony. Przenoszą one ludzi z miejsca 
na miejsce pędem strzały — z ogniska do ogniska 
handlu lecą, wygwizdując po drodze wszystkie 
kurchany i dziejowe pamiątki. Piesza wędrówka 
do miejsc świętych konieczniejsza niż kiedy. Dla 
wielu Polaków Polska jest księgą tylko z tytułu 
znaną, ale nie przeczytaną, bo wrodzone lenistwo 
wzdraga się przecinać kart i czasem parę nic 
nieznaczących przerzucić. Polska ma tysiące pię­
knych okolic, ale ich wyszukać trzeba, mezawsze 
idąc ubitym traktem. Pogląd z gościńca potępił 
przyrodę Mazowsza: zarzucano mu prozę, wyszy­
dzano jego laski i piaski. Zapewne jest tam wiele 
widoków podobnych do oblicza bez w yrazu ; ale 
zajrzyjmy w okolice nadwiślańskie, lub nad Liwiec 
gdzie sterczą zwaliska zamku królowej Bony. Iltż  
tam tajemnic i piękności uroczych! Czasami nagle
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cymi ta właśnie trzema posłam i: ks. Metternichein, 
hr. Apponym i baronem Bachem częste narady 
względem instrukcyi, które im mają być udzielo­
ne, i temu to przypisać należy, że baron Bach, 
którego odjazd Const, oestr. Ztg na OBtatni minio­
nego miesiąca zapowiadała, todzież ks. Metternich, 
którego cdjazd^ do Paryża na dziś był oznaczony, 
przedłużą swój pobyt w Wiedniu jeszcze o dni 
kilka. Jak  Błychać obaj posłowie odjadą dopiero 
w ciągu przyszłego tygodnia na swe posady.

—  Gratzer Tagepost donosi: Słychać, że kan­
clerz nadworny hr. Ziczy przedłoży świeżo mia 
nowanym żupanom do podpisania rewers, którym 
się obowiążą do bezwarunkowego posłuszeństwa.

— Według Const, oestr. Ztg przybył wczoraj z 
Pesztu do Wiednia p. Franciszek Deak.

— Wiedeński korespondent do urzędowego SUr- 
gony zapewnia „na podstawie wiadomości, za­
czerpniętych z najwłaściwszego źródła," iż zmiana 
ministra wcale nie ma zwiastować zmiany systo- 
matu w polityce zagranicznej. Istotnego zwrotu 
z dotychczasowej polityki nie należy też oczeki­
wać w żadnym kierunku. Korespondent wymienia 
mianowicie Prusy, Francyę, Włochy i Rosyę i twier­
dzi, iż zmiana dotychczasowych stosunków Austryi 
do tych państw ani jest pożądaną ani nakazani 
okolicznościami. „Polityka zagraniczna Austryi koń 
czy StirgOay, nie może wystąpić z dotychczaso­
wych torów, zmiana w ministerstwie nie może 
oznaczać zmiany naszej polityki międzynarodowej 
skutkiem nacisku faktów, i odnosi się tylko do 
sposobu w ykonania, który wymaga męża stanu 
niezwiązanego przeszłością; dla tego też zmianę 
obecną należy uważać wyłącznie jako wpływ naj­
wyższego postanowienia Monarchy, powziętego po 
dojrzałym rozważeniu stosunków."

— Sąd najwyższy odrzucił prośbę Dr MUhlfel- 
da. obrońcy młodego Kobera, o odroczenie wyko­
nania kary. Równocześnie polecono sądowi krajo­
wemu wiedeńskiemu aby Kobera zawezwał do 
odsiadywania nałożonej nań kary trzechletniego 
ciężkiego więzienia.

przechowywał, a nie było przeciw niemu dowodów, 
jakoby do niego należały; ściągnął jednak na sie- 
cie mocne podejrzenie o sympatyę dla powstania 
i o zamiar wzięcia w niem udziału, albowiem: 1) 
będąc gospodarzem u siebie nie mógł nie wie­
dzieć o ukryciu skrzyni broni i w szopie przybo- 
rów wojskowych; 2) w spisie znalezionym u Sztur- 
ma zapisane stoi, ża Karwowski z dochodu swego 
300 ru b li, ofiarował 6 rubli; 3) widywał się czę­
sto z obwinonymi Szturmem, Błockim i innymi 
buntownikami, a po uwięzieniu Szturma donie­
siono policyi miejscowej, że rząd rewolacjjny obrał 
Karwowskiego naczelnikiem powstania w mieście 
Hajsynie; nakoniec 4) po znalezieniu u niego bro­
ni i przyborów wojskowych, Ordyński były uczeń 
w j®go aptece otruł się i otrnł również ucznia 
aptekarskiego Raczyńskiego 131etniego chłopca, 
strychniną, a to z obawy kary albo też dla za­
tarcia śladów zamysłów występnych gotujących 
się w domu Karwowskiego, o których prawdopo­
dobnie Ordyński wiedział.

Dowodzący wojskami kijowskiego okręgu wo­
jennego, na mocy zatwierdzonych przez N. Pana 
pod d. 11 (23) maja 1863 instrukcyj ó trybie są­
dzenia i wydawania wyroków na powstańców pol­
skich, podpisem z dnia 27 sierpnia (8 września) 
1864 r. postanowił: Szturm, Błocki, Żubr, Tu­
rzański, Zdanowicz, Karpiński i Karwowski, po 
pozbawienia wszelkich praw stanu, a ostatni i 
szlachectwa, zaś Znbr, Turzański i Zdanowicz 
także i urzędów, zesłani być mają do ciężkich robót; 
1) Szturm, jako  bardziej od innych czynny w pod 
niecaniu buntu, do kopalń na czas nieograniczony; 
a Błocki również do kopalń na lat 15; 2) Żubr i 
Turzański na Sybir do twierdz na lat 10; 3) Kar­
piński do robot fabrycznych na lat 8; 4) Zdano 
wiez i Karwowski na Sybir na osiedlenie.

JR o g j  a.

Królestwo Polskie.
Dzienniki rosyjskie ogłaszają teraz dopiero cał 

kowity wyrok wydany w dniu 8 września przez 
komisyę sądowo-połową w Niemirowie na Podolu 
a  przez Anienkowa potwierdzony. Wyrok ten 
m ów i:

W grudniu 1863 r. hajsyński jednodworzec, cu- 
kierniczek Lukasiewicz, doniósł naczelnikowi, że 
w powiecie hajsyńskim utworzono rząd rewolucyj­
ny, którego głową jest Mikołaj Szturm, wybrany 
niegdyś przez mieszczan asesorem sądu powiatowego 
hajsyńskiego. W skutes tego odbyto u Szturma 
rewizyę i znaleziono dokumenta wykazujące bli 
skie związki Szturma z polskim rządem rewolu 
cyjnym, któremu tenże czynnie pomagał w sze 
rżeniu buntn. Z tego powodu zarządzono śledztwo 
przez wojenną komisyę śledczą ustanowioną w 
Hajsynie i woienny sąd połowy w Niemirowie, 
któremu dochodzenie wspomnionej komisyi śled­
czej przekazanem zostało, a te wykryły:

Jako Mikołaj Szturm; lat 30 liczący, przyjął na 
siebie obowiązek wykonywania rozporządzeń re 
wolacyjnego rządu narodowego co do poboru po 
datków od osób przychylnych buntowi. A lubo 
Szturm tłómaczył się, że dane mu przez rząd pod­
ziemny umocowanie do wybierania danin na cele 
powstania, znalazło się nie wiadomo przez kogo 
zostawione w jego mieszkaniu, że pełnomocnictwa 
tego zrzekł się następnie, przez pismo złożone w 
miejscu instrukcyą wskazanem; znaleziono jednak 
w papierach Szturma spis 36 osób przez niego 
samego zrobiony, z przypadającemi na nie upła 
tami przezeń rozłożonemi, a przy niektórych było 
zapisane, że się uiściły. Szturm tłómaczyi się, że 
sporządził ten spis jedynie na przypuszczenie^ że 
osoby zapisane nie odmówią ofiary dła powstania 
a dopiski znaczą osoby, na które z większą liczył 
pewnością. Nie zdołał jednak Szturm udowodnić 
tego tłómaczenia się, a rewolucyjna dążność jego 
umysłu i jego sympatya dla powstania wykazały 
się w całej pełni z znalezionych u niego papierów 

Szlachta gubernii podolskiej Sylwian Karpiński 
lat 19, były asesor hajsyńskiego sąda powiatowego 
Piotr Błocki 29 lat, sekretarz gubernialny, Włady­
sław Żubr lat 29, i pomocnik buchaltera powiato­
wej Izby skarbowej, sekretarz gubern. Seweryn 
Turzański lat 29, sympatyzując z powstaniem pol­
akiem, namawiali do brania w niem udziału, a 
Błocki nawet odgrażał się śmiercią tym , co nie 
przyjmowali wezwań do uczęstnictwa.

Szlachcic tejże gubernii, sokretarz gub. Zdano­
wicz, urzędnik opieki szlacheckiej hajsyńskiej, lat 
38, u którego mieszkał klnczny jego Mikołaj Szturm, 
ukrywał u siebie broń i gotował się przystać do 
powstania.

Szlachcic tejże gubernii, prowizor apteczny Ma­
ksymilian Karwowski, dzierżawiący aptekę w naie 
8cie Hajsynie, lat 40, obwinionym jest o przecho' 
R w an ie  u siebie skrzyni zakopanej w ziemi, du- 
aa u ' ^wóch pistoletów i pałasza, a  w szopie 

rożnych przyborów wojskowych. Wprawdzie K ar­
wowski nie przyznał się jakoby te rzeczy sam

Korespondent petersburski donosi berlińskiej 
National Ztg w liście z 27go p. m.:

W ostatnim liście pisałem o tern, że stronnictwo 
wojskowe wzięło górę; oprócz przytoczonych w o- 
wym liście szczegółów potwierdzają to jeszcze i 
inne. Siew. Poczta ogłasza teraz o pożarze w Sim- 
birsku sprawozdanie, które co do słowa powtarza 
to, co przed dwoma tygodniami doniósł był In va ­
lid, a co wtenczas Siew. Poczta, organ ministra 
spraw wewnętrznych, starało się osłabić. Powody 
dla czego organ ministra spraw wewnętrznych 
występował przeciw organowi ministra wojny wy 
kazałem jnż wtenczas. (Podaliśmy byli wówczas 
list tegoż korespondenta Nat. Ztg w którym tłó­
maczył ten spór pomiędzy dziennikami dwu mini­
strów E. Cz.) Teraz kiedy jenerał Wrangel istotnie 
otrzymał jak  najobszerniejsze pełnomocnictwo tak 
w sprawach cywilnych jak  i wojskowych w Sim- 
biraku i okolicy, ulega organ ministra spraw we­
wnętrznych poddając się swemu losowi. I wileń­
ski urzędowy Wiestnik pozwala sobie szyderczo 
uwiadamiać ministra oświecenia, że znano pismo 
p. Schedo-Ferottego wcale nie zostało przesłane 
do rozdania w gabernii wileńskiej. Doniesienie to 
wystósowane do Mosk. Gazety.

Z Odesy powrócił minister budownictwa jenerał 
Melników. Miał on zwiedzić kolej żelazną między 
Odesą i Parkanami, zbudowaną przez osady b ar 
ne, ponieważ zanoszono co do tej budowy różne 
skargi. Gazeta odeska donosi teraz, że minister 
znalazł wszystko w jak  najlepszym stanie, że za 
rzuty czynione nie mają żadnej podstawy, i że 
w tym duchu zdał minister raport Cesarzowi. 
W rzeczywistości zaś, jak  tu mówią w kołach do­
brze świadomych, rzecz ma się inaczej; i raport 
ministra o wspomnianej kolei miał pierwotnie inne 
o niej zawierać zdanie; lecz w skutek trztchgo- 
dzinnej rozmowy z jenerałem gubernatorem Kotze 
buem, minister miał rozkazać swemu sekretarzo­
wi, aby napisał inno sprawozdanie. Jeszcze cie­
kawszy jest następujący szczegół: Jenerał Kotze­
bue oświadczył, iż nie życzy sobie powodzenia 
kolei z Odessy do Kijowa, lecz do innego punktu 
położonego w gubernii pod jego zarządem zosta­
jącej, gdyż nie chce, aby opuściła „jego" guber­
nią. Melników odpowiedział, że nie może na to 
pozwolić, gdyż jest wyraźny rozkaz cesarski, aby 
wybudowano kolej z Kijowa do Odesy. Nie mów­
my o tern dalej, rzekł na to Kotzebue, pojadę do 
Petersburga i przedstawię rzecz Cesarzowi. Tak 
więc jenerałowie gubernatorowie czują Bię dość 
silnymi, chociaż wkrótce ukrócić ich władzę ma- 
ią sejmy.

P  r n i  y.
Koniec posiedzenia 66go sądu stanu w pro­

cesie przeciw Polakom w Berlinie z dnia 27go paź­
dziernika.

Obżałowany Edmund Callier jest synem zmar­
łego sekretarza powiatowego F. Calliera w Sza­
motułach, gdzie się w roku 1834 urodził. W r. 
1854 wstąpił do legii zagranicznej franenzkiej j a ­
ko ochotnik, brał udział przez dwa lata w kam ­
panii krymskiej, poczem 2 lata służył w Algieryi. 
W r. 1859 wziął dymisyą jako sierżant z armii

francuzkiej , otrzymawszy poprzednio dekretem 
cesarskim z 16 kwietnia 1856 r. prawa poddane­
go francuzkiego. Wedle oskarżenia opuścił Callier 
w marcu 1863 r. Poznań, udając się do oddziała 
Mielęckiego, który wówczas w pobliża Kaźmierza 
obozował. Mianowany przez Mielęckiego majorem 
objął dowództwo nad piechotą. W utarczce pod 
Olszakiem otrzymał Callier trzy rany, w skutek 
czego posunął go Mielęcki na stopień pułkownika 
intermistycznie, rząd zaś narodowy warszawski 
mianował go dekretem z 14 kwietnia podpułko­
wnikiem wojsk powstańczych. Wyleczony z ran 
stanął Callier znów na czele oddziała i zwycięsko 
spotkał się z Moskalami pod Grochowiskami, dnia 
następnego przecież otoczony przeważną liczbą 
nieprzyjaciela doznał porażki pod Gródżcem. Na­
stępnie otrzymawszy dowództwo w województwie 
Mazowieckiem, został przez rząd narodowy mia­
nowany naczelnym wodzem siły zbrojnej w temże 
województwie w miejsce ranionego śmiertelnie 
Mielęckiego. Tu na czele nowo sformowanego od­
działa potykał się 9 czerwca pod Ignacewem, 10 
czerwca pod Kleczewem z Moskalami. W ostatniej 
potyczce oddział jego rozbito. Callier udał się w 
głąb województwa, przeglądając hufce powstańcze 
noWp się tworzące. Tymczasem dzielny pułkownik 
Mielęcki skonał w skutek rany otrzymanej a rząd 
narędowy mianował stanowczo walecznego Callie 
ra pułkownikiem i naczelnikiem siły zbrojnej w 
Mazowieckiem. Odtąd pouilkakrotnie jeszcze wal­
czył Callier z Moskalami, aż go rząd narodowy 
na własne jego żądauie uwolnił ze służby w po­
łowie sierpnia, poczem obżałowany udał się do 
Pąryża. Taka jest treść oskarżenia.
■ Obżałowany maluje nasamprzód w gorących 

słowach wrodzoną mu od dziecka nienawiść prze­
ciw Moskwie, którą aby zaspokoić i wolne dać 
poje skłonności do rzemiosła wojennego wstąpił 
jako ochotnik do armii francuzkiej. „Powołanie 
mńje", powiada obżałowany, „po trzykroć manife­
stowało się w mojem życiu. W  r. 1850 wstąpiłem 
dę szeregów pruskich, w r. 1854 do wojsk fran- 
euzkieb, w r. 1863 do oddziałów powstańczych 
Od dzieciństwa marzyłem zawsze o krwawych 
bąjach i niebezpieczeństwach, i pierwszą sposo 
bność, która mi się nastręczyła, pochwyciłem w 
nadziei, że urzeczywistni moje marzenia. ;Itc wię 
cej  ̂rozwijał się mój umysł i dojrzewały młodzień 
cz& siły, tem bardziej wzrastała od kolebki wy 
ssana nienawiść przeciw Moskalom, których za 
w sze jako  jedynych i nieubłaganych nieprzyjaciół 
tego kraju uważałem, w którym się urodziłem. 
Dołączcie panowie do uczucia tej nienawiści moją 
żądfę zakosztowania rzemiosła wojennego, a ła­
two odgadniecie przyczynę, która mnie spowodo­
wała do wstąpienia w szeregi armii francuzkiej 
wtedy właśnie, gdy Francya porówno z swemi 
sprzymierzeńcami gotowała się do wojny z Rosyą 
Trfcy lata walczyłem w Algieryi, dwa lata w Kry 
mie pod zwycięzkiemi sztandarami Francyi. Gdy 
przybywszy w r. 1859 do Poznania, przedłożyłem 
moie papiery francuzkie p. Baerensprungowi, nie 
wpadło ani jemu ani komukolwiek wówczas na 
myśl, aby mnie aresztować, jakkolwiek istota 
czyim, tj. walka przeciw Rosy i taż sama była, ja  
ką | dziś oskarżenie mi zarzuca. Jedyna różnica 
polega w różnicy sztandaru pod którym przeciw 
Rąsyi walczyłem, i w tej to różnicy tylko upatrn 
ję przyczynę zarzuconej mi obecnie zbrodni stanu. 
r",tąd też wnioskuję, że oskarżenie mieni być zbro- 
Inią stanu przeciw Prusom walkę przeciw Rosyi 

ppd sztandarami polskiemi, a nawet chęć i zamiar 
taęowej walki. Gdyby podobne założenie było 
prawdziwem, nie miałbym przyczyny tracić tutaj 
słów napróżno, lecz należałoby mi spokojnie ocze- 
kjwać chwili śmierci na rusztowaniu. Lecz pano­
wie, cokolwiek się stanie, raz poświęciwszy moje 
życie sprawie polskiej, obojętną jest dla mnie, 
cży dia tej sprawy z orężem w ręku na polu bi­
twy, czy też z akrępowanemi rękoma zginę na ru­
sztowaniu.

„Niepomyślne okoliczności, śród których wybu­
chło powstanie polskie, wywołały we mnie nieza- 
dęwolenie i sądziłem, że ruch zbrojny wkrótce zo 
stanie przytłumionym. Lecz stało się przeciwnie: 
powstanie wzrastało i jakby iskra elektryczna 
przeszyło na wskróś wszystkie warstwy polskiego 
narodu. Moskale chwycili się najokrótniejszycb 
środków, aby zgnieść powstanie, dopuszczali się 
najhaniebniejszych morderstw i pastwienia się nad 
rannemi, bezbronnemi, starcami, niewiastami i 
dziećmi. Krzyk boleści i wołanie o pomoc doszły 
do mych uszu, uczucie ludzkie wzdrygło się na 
widok tylu niewinnych ofiar, nienawiść przeciw 
Moskwie tem silniej zawrzała w mej piersi, powo 
łanie żołnierza pchnęło mnie na pole Walki. Opu­
ściłem Poznań, aby z orężem w ręku powiększyć 
szeregi walczących powstańców i ugasić niena­
wiść przeciw Moskwie. Późniejsze wypadki dowio­
dły, że nauczyłem się pod zwycięzkiemi sztanda 
rami Francyi władać orężem.

„Co się tyczy zarzuconej mi przez oskarżenie 
zbrodni stanu przeciw Prusom, oświadczam tu naj- 
uroczyściej, że nigdy nie żywiłem zamiaru nie 
przyjaznego Prusom, że nigdy nie wziąłem udzia 
łu w przedsięwzięciu, któreby z moją wiedzą mia

łó być skierowane ku wydarciu Prusom chociażby 
jódnej piędzi ziemi, że nigdy nie byłem nieprzy- 
jajżnie dla Prusaków usposobionym, i po dziś dzień 
nim nie jestem, jakkolwiek urzędnicy pruscy na­
rzucili mi się jako nieprzyjaciele, chcąc ze mnie 
przemocą uczynić wroga Prusaków, jakkolwiek ciż 
sami urzędnicy pozbawili mnie wolności osobistej, 
oczernili mnie, w kajdanach przywieźli mnie do 
więzienia w Hausvoigtei i zawikłali mnie w pro­
cek o zbrodnią stanu przeciw Prusom.

IPrzyniesiony z pola bitwy przez towarzyszów 
brbni do Pątkowa, spocząłem na łożu, gdzie opa­
trzono me rany. Utraciwszy dużo krwi zasnąłem 
z Jisłabienia. Nagle uczułem, iż mnie ktoś chwyta 
za ramię. Otworzyłem oczy i ujrzałem cały pokój 
zapełniony żołnierzami rosyjskimi. Zapytano mnie, 
czi jestem powstańcem, gdy zaś odpowiedziałem 
potakująco, zaczęto mnie wyzywać, obrzucać obel­
gami i grozić mi bagnetami. Lecz wnet uspoko­
jono się, tworząc szpaler, przez który zbliżył się
do mego łoża oficer. „„Vous etes Mr. Callier
rzekł do mnie płynną francuzczyzną; poczem u 
czynił kilka uwag o wojsku francuzkiem, kampa­
nii pod Sebastopolem i o utarczce przed chwilą 
stoczonej. Następnie poleciwszy swemu chirurgowi 
opatrzyć starannie me rany, oddalił się, podając 
mi rękę na pożegnanie. Wraz z nim oddalili się 
z pokoju żołnierze i dowiedziałem się, że oficer 
z którym rozmawiałem, był książę Wittgenstein. 
W dwa lub trzy dni później przysłał książę po 
mnie powóz z eskortą, która mnie miała odwieść 
do Konina, abym miał bliżej siebie pomoc lekar­
ską, której wówczas mocno potrzebowałem. Prze­
cież losy zrządziły, iż kozacy już mnie nie zastali 
na miejscu. Oświadczam niniejszem moje podzię­
kowanie księciu Wittgensteinowi i zauważam, że 
prócz niego inni jeszcze znajdują się oficerowie 
rosyjscy, którzy się po ludzku obchodzili z ranny­
mi powstańcami.

„W rok później zostałem schwytany przez pa­
trol pruski, który mnie odstawił do więzienia w 
Brodnicy. Po kilkudniowem więzieniu zaprowa­
dzono mnie do pokoju, gdzie odbywano badania. 
Tam zastałem czterech silnych i zdrowych kon- 
stablerów. Jeden z nich rzucił się na mnie i od­
był rewizyą mego ubrania w sposób, który może 
w Rosyi jest przyjętym, którego przecież w Pru­
sach nie zwykło się oczekiwać, a który po prostu 
nazwać muszę brutalnym. Nie znalazłszy przy 
mnie żadnego przedmiotu zakazanego, oświadczył 
mi ów konstabler, że ma rozkaz okuć mnie w kaj 
dany i transportować dalej. Samo się przez się 
rozumie, że usiłowałem sprzeciwić się tego rodzą 
ju  transportowi, którego jedynie przeciw zbrodnia­
rzom używają; lecz opór mój na nic się nie przy­
dał, czterej oprawcy porwali mnie i okuli w cięż­
kie żelaza. Panowie, w taki to sposób obszedł się 
ze mną pruski landrat.

„Gdy wreszcie już siedziałem na wózku, który 
mnie miał zawieść do Torunia, przyjęła mnie 
zgromadzona przed więzieniem ludność polska 
Brodnicy okrzykami: niech żyje! szereg zaś mło 
dych kobiet stojących opodal, obsypał mnie kwia­
tami. Takiego doznałem przyjęcia od Polaków.

„Będąc przedmiotem tak różnorodnych sposo­
bów traktowania, miałem w czasie mego trans­
portu do Hausvoigtei sposobność dokładnego zasta­
nowienia się nad sentencyą : les extremes se 
touchent.8

Obżałowany przechodzi w dalszym ciągu swej 
tnowy do ocenienia rozmaitych wieści, rozsiewa­
nych o jego postępowaniu w Królestwie Polakiem, 
zauważając, iż niektóre z nich są rzeczywiście 
pjawdziwe, większa część zupełnie nie zgadza się 
z prawdą. I tak wszystko złe co się działo, przy­
pisywały jemu skore do potwarzy języki. O każdej 
osobie, którą powieszono, powiedziano później: 
Callier kazał ją  powiesić. Obżałowany zastanawia 
się nad sprawozdaniami p. Barensprunga, w któ 
rych tenże oskarża go o powieszenie jakiegoś mło­
dego szlachcica za niesubordynacyą. Obżałowany 
nie umie na podobną bajkę odpowiedzieć. Gdyby 
mu zarzucono fakt istotny, chętnie by się uspra­
wiedliwił i powiedział, ile w sprawozdaniu jest 
prawdy, ile zaś fałszu. Lecz p. Barensprung po­
wiada np. w jednem sprawozdaniu: „Dowódzcy 
chcieli młodzież i nagromadzony zewsząd powstań 
czy motłoch teroryzmem ustraszyć, czyniąc ich 
wspólnikami i świadkami swych zbrodni. . . "  D a­
lej pisze p. Barensprung: „Kozielski (?) rzucił się 
dp nóg Calliera, błagając go o darowanie m uży 
cia i zaręczając, że jest zupełnie niewinny i dzia­
łał w jak  najlepszem przekonaniu. W  końsu pro­
sił Calliera, aby go przynajmniej kazał rozstrze­
lać. Lecz nie wysłuchano jego prośby i został po­
wieszony. “ Obżałowany przemawia w te słow a: 
„Co się tyczy motłochu, o którym p. Barensprung 
pisze, życzyłbym był, aby p. prezes policyi od 
wiedził był mój obóz, gdyż byłby się przekonał, 
że większa część powstańców równego mu uro­
dzenia była, wielu zaś z nieco wyższych nawet 
Btanów, niż p. Barensprung. Lecz i reszta moich 
żołnierzy nie zasługiwała na nazwę, którą się po­
dobało p. Barensprnngowi im nadać. Pod sukmaną 
chłopską nieraz bije równie szlachetne serce, jak  
je  zapewne p. Barensprung posiada. Sprawozdanie

wreszcie p. Barensprunga o mniemanem powie­
szeniu młodego szlachcica, wręcz ta nazwać mu­
szę kłamstwem.8

Prezes: Chciałeś Pan zapewne powiedzieć: nie­
prawdą.

Rzecznik E lven: Zależy tu na tem, aby postę­
powanie tych urzędników, którzy pierwsi kiero­
wali początkiem procesu, w prawdziwem przed­
stawić świetle. P. Barensprung jest wysokim u- 
rzędnikiem, lecz nie może się usunąć od odpowie­
dzialności za sprawozdania swoje. P. Barensprung 
oskarżył obżałowanego o powieszenie młodego 
szlachcica w sposób oburzający uczucie ludzkości. 
P. Barensprung powiada: człowiek ten leżał u 
nóg Calliera, błagając go przynajmniej o śmierć 
godną żołnierza; obżałowany odmówił tej prośbie 
i kazał go powiesić. Panowie! kto takie sprawo­
zdania pisze powinien umieć je  udowodnić fakta­
c h  gdy tymczasem p. Barensprung ani jednego 
nie zdołał postawić świadka na poparcie swego 
twierdzenia. Mimo to rozpoczyna się oskarżenie 
sprawozdaniami tegoż p. Barensprunga i na nich 
się kończy. Panowie! osądźcie sami na jak ą  za­
sługuje nazwę podobne postępowanie wysoko po­
stawionego urzędnika.

Prezes: Obrona może przedstawiać fakta; ja  
zganiłem tylko sposób wyrażenia.

Obżałowany objaśnia następnie szczegóły spra­
wozdań policyjnych p. Barensprunga i wykazuje 
związek ich z sprawozdaniami pewnych dzien­
ników . . .

Prezes: (przerywając): Czyż tu zależeć może na 
sprawozdaniach dziennikarskich ?

Rzecznik Elven: Bez wątpienia o tyle, o ile o- 
brona wielokrotnie już wykazywała, iż polieya 
poznańska tworzyła i rozgłaszała fakta nieistnie­
jące wcale. Nie można zaprzeczyć, że gdy pewna 
liczba dzienników rozgłosi w ten sposób wymy­
ślone fakta, jest to bardzo użyteczną pracą do 
tworzyć się mającego aktu oskarżenia. Leży za­
tem w interesie obrony, aby wciąż wykazywać, 
źe rozgłaszane fakta polegały jedynie na przypu­
szczeniach. Tymczasem porównajmy tylko sprawo­
zdania p. Barensprunga z owemi wiadomościami 
rozgłaszanemi przez pewne dzienniki, a zobaczymy 
jak  najzupełniejszą pomiędzy niemi zgodność. 
Oskarżenie twierdzi, że powstanie polskie przeciw 
Rosyi ostatecznie skierowane być miało przeciw 
Prusom. Ma to być dowiedzione. Nasamprzód przez 
notoryczność. Gdyby środek ten był prawdziwym, 
byłby najsroższą bronią przeciwko obronie. Sądzę 
przecież, że naprzód musiałby być poprowadzo­
nym dowód notoryczności. Ma to nastąpić przez 
ciągłe odnoszenie się ulotnionych świadków Meera 
i Zimmermanna. Ze wszystkich świadków dotąd 
przesłuchanych żaden nie zeznał, aby powstanie 
ewentualnie skierowane było przeciw Prusom.
W tem leży przecież po dziś dzień punkt ciężko­
ści oskarżenia. Niemożemy zatem dość siloie wy­
stępować przeciw opieraniu się na notoryczności. 
Aby zaś notoryczność w myśl oskarżenia stwo­
rzyć, było bardzo pożytecznem wprowadzać do 
dzienoików zmyślone i nieistniejące fakta. Twierdzę, 
że tego rodzaju zmyślone artykuły fabrykowała 
polieya poznańska.

Jeżli to jest prawdziwem, wtedy dowód odwo­
dowy niezmiernej jest wagi. Jeźli zaś oskarżenie 
oświadczy, że niechce pokładać żadnej wagi na 
notoryczności, wtedy obrona może zaniechać po­
dobnego dowodu.

Naczelny prokurator: Przyznać muszę, że po 
raz pierwszy słyszę, że oskarżenie chce się opie­
rać na notoryczności. Nie przypominam sobie, abym 
kiedykolwiek użył tego wyrażenia; jeżli zaś obro­
na odnosi się w tej mierze do sprawozdań steno­
graficznych, wtedy oświadczam, że owe sprawo­
zdania są fałszywe.

Prezes oświadcza, że dyskusya przy tej rozpra­
wie szczegółowej zbyt daleko  sięga, i że dla tego 
nie może na dalsze jej prowadzenie dozwolić.

Rzecznik Lent: Muszę tu jeszcze tę zrobić u- 
wagę: Oskaiżenie twierdzi pewne fakta, które ma­
ją  jasno przedstawiać inteneye powstania. Ku temu 
celowi odnosi się oskarżenie do mnóstwa artyku­
łów dziennikarskich. Jeźli zatem obrona chce obe­
cnie dowodzić, że owe artykuły polegają na sko- 
rumpowanem zapatrywaniu się na wypadki i ni- 
czem więcej nie są jak  tylko wyrazem tychże za­
patrywań, które zwłaszcza w pewnych sferach 
policyjnych znajdowały odgłos, wtedy dowodzi o- 
brona, że dowody oskarżenia są niczem. Z tego 
wypływa jasno, że jeźli w niektórych razach o- 
brona udowadnia, iż odaośne artykuły dzienni­
karskie są fałszywe, dowód ten jak  największej 
jest wagi dla sprawy.

Obżałowany Callier raz jeszcze wyjaśniając fałsz 
podanej przez p. Barensprunga wiadomości, jako­
by kazał powiesić młodego szlachcica, odwołuje 
się na świadectwo obżałowanego Norberta Sza­
mana.

Prezes oświadcza, żeswypadek ten nie jest w 
oskarżeniu postawiony jako zarzut.

Rzecznik Elven: Po cóż zatem przywiedzione 
go w oskarżeniu, jeźli nie ma być udowodnionym? 

Prokurator Mittelstaedt: Jest to tylko jedna

na skręcie brzozowego gaju otwiera się krajobraz 
zdumiewający powagą, przejmujący duszę niewy- 
słowionym sm utkiem, nasuwający sto razy wyż 

v sze myśli, niż rumy Palmiry lub rajska do łka 
Kaszemiru.

Ale czas wrócić do Paryża przepraszając czy- 
telników za mimowolną nad Liwiec wycieczkę.

Nowością tego tygodnia książka Wiktora Hueo 
nowy zbiór poezyj pod napisem „Chansons des 
Rues et des B ois*. Niewszechwiedny korespon­
dent wyznaje w pokorze, iż jeszcze tej wczoraj 
wydanej książki nie czytał co jest zapewne 
zbrodnią pomiędzy Francuzami wołającymi już 
na wszystkie tony o! cuda! o. dziwy! o! strofy! 
brzmiące, jako  w cieniu szmer strumyka wypły. 
wającego z wieczystej wiosny, z wyspy zamie­
szkałej przez geniusza, kąpanej morską k ią , u 
perfumowanej wonią kamelii (autor zapomniał, że 
kamelie nie pachną, ale mniejsza o to , rusza da 
lej wyczerpując wszystkie porównania i przeno 
śnie.). Inny porwawszy nieocenioną księgę, biegnie 
z nią do domu, zamyka Bię i rozkłada na mięk­
kim dywanie przed kominkiem, gdzie w je j to­
warzystwie zamierza przeżyć dni parę zdała od 
świata, zdała od złych, głupich, i tam dalej.

Skoro na własne uszy usłyszymy dźwięk złoty 
owych rytmów, skoro obaczymy owe lilie, dya- 
menty, gwiazdy i słońca, ową przyrodę „jeszcze 
raz pokochaną i opisaną przez geniusza dającego 
jej ludzką mowę — geniusza, który równie dobrze

zna język róż ja k  język dębów", nie omieszkamy 
podzielić się wrażeniem z czytelnikami.

Niemniej Paryż zajmuje zapowiedź prelekcyj. 
które Aleksander Dumas mieć będzie w sali Wy 
stawy dzieł Eugeniusza Delacroix. Będą trzy kon- 
fereneye. Miejsca wszystkie już rozkupione po ba­
jecznych cenach. Żeby na placu Zgody mógł mó­
wić, zebrałby miliony, bo każdy rad usłyszeć prze 
dziwną pogadankę najmilej rozmawiającego Fran­
cuza W nosząc, z wysokiego nastroju ducha, w ja ­
kim obecnie Dumas pozostaje, spodziewać się mo­
żna, iż oczekiwania powszechnego nie zawiedzie 
i nie mało powie ślicznych rzeczy wobec arcy­
dzieł wielkiego mistrza, z którym ścisła łączyła 
go przyjaźń.
. Zapowiedzią drugą także zaciekawiającą Paryż, 
jest sztuka Emila Augier Maitre guerin, którą nie 

przedstawić w Thćatre Franęais. Mó 
„ u  - e 0 "Sdzie rzecz w rodzaju Syna Giboyera,

FJZ !caê 08adniej8za- 
medve dla o°h V1W także DaP'8ał czteroaktową ko

w  V t !  r '  pod tytułem: Madame Auberi.
d o ,"  S r , aaass
Teresy Gamba — później hrabiny O w fnifr 5 
becnie margrabiny Boissy. Otóż jeden z dżiennT 
ków angielskich zapewnia, że zanim się udał do 
Missolonghi, gdzie umarł, walcząc o niepodległość 
grecką, Bajron zostawił w ręku tej pani Teresy 
dwie pieśni Don Juana  dotąd niewydane. Przed­

sięwzięto w Paryża zabiegi, żeby te poezye z teki 
margrabiny wydostać i pokazać nakoniec poto­
mności całość tego tak dziwnie zawziętością losu 
poszarpanego poematu.

Donoszą z Grecyi, iż teraźniejszy król kazał od 
nowić i upiększyć grobowiec Bajrona. Jestto grób 
pusty: chwilowe mieszkanie poety, z którego da 
dawno się wyprowadził. Autor Child Harolda spo­
czywa w Anglii. Umarł w Missolonghi 19go kwie­
tnia 1824 r. Dnia 22go kwietnia włożono ciało w 
trumnę z czterech grubych desek zbitą, nakryto 
ją  czarnym płaszczem poety, w głowach położono 
jego hełm, szpadę i wieniec laurowy, po czem za 
niesiono do kościoła i pochowano obok zwłok 
i Marka Botzaris, jednego z bohatyrów walki o nie­
podległość.

Wkrótce potem egzekutorowie testamentu lorda 
Bajrona panowie Hobbouse i Houson, przybyli i 
zabrali papiery poety, celem przewiezienia ich do 
Anglii i złożenia w Hacknell, hrabstwie Notting­
ham, gdzie jest grób rodziny Bajronów. Tam po 
stawiono trumnę poety obok matki, gdzie do dziś 
dnia stoi wspaniały grobowiec grecki, będzie więc 
tylko pamiątkowym pomnikiem wdzięcznej Hellady.

Wydawca Nędzarzy p. Lacroix zapowiada ry­
chle wydanie dzieł następujących:

Rewolucya przez Edgara Quinet.
Listy o Anglii i  Salony X V I I I  wieku przez Lu­

dwika Blanc.
Rodzina , trzy serye, Matka, Ojciec, Dziecię przez 

Eugeniusza Pelletan.

Szkoła  przez Juliusza Simon.
Studium Szekspira i Biografie przez Lamartina.
Hittorya dyplomatyczna Jconklawów przez depu 

towauego Petruccelli della Gatina. To ostatnie dzie 
ło, jako mające związek z kwestyami, najmocniej 
ogół zajmującemi, jest nierpliwie w Paryżu ocze 
kiwane.

N IE K T Ó R E  SPR O ST O W A N IA
co do wspomnienia

o Tomaszu Edwardzie Bilińskim.

Nie uchybi to bynaj'mniej zasługom śp. Bilińskie­
go Edw arda, że czuję Bię w obowiązku sprosto­
wać kilka pomyłek zaszłych w nekrologu jego na­
pisanym przez Wincentego Pola a zamieszczonym 
w odcinku Czasu Ner 173 z dnia 27 października 
r. b., których to pomyłek szanowny autor, pisząc 
doraźnie z pamięci, nie miał zapewne sposobności 
uniknąć.

Biliński nie był nigdy adjutantem jenerała ar- 
tyleryi i pełniącego obowiązki ministra wojny Han­
ke Muarycego, bo nim był kapitan Abrabamo- 
wicz Ignacy — ale był adjunktem komitetu arty- 
leryi i inżynieryi, co nierównie więcej znaczy, bo 
bo w nim zasiadali tylko jenerałowie: Hauke Mau­
rycy, Redel Jakób, Malletski de Graudville Jan, 
Bontemps Piotr i jako referendarz pułkownik Me-

I Ciszewski Filip — była to bowiem  najw yższa co 
do tych uczonych broni magistratura.

Biliński przeto wcale do sztabu korpusu nie na­
leżąc, raportów żadnych nie uk ład ał, ale, co także 
więcej znaczy, mozolne rach u n k i tych dwóch kor­
pusów prowadził.

Po wojnie tureckiej, w której wiela oficerów 
polskich ze sztabu głównego i korpusu inżynierów 
udział brało, posunął się tylko o jeden stopień 
wyżej i ozdobiony został tylko jednym orderem 
ś. Anny 3ej klasy z kokardą, i inąezej być nie 
mogło, kto znał ówczesny porządek wojskowy — 
i tak wszakże odznaczać się niepospolicie mu­
siał, kiedy go spotkał i awans i order zarazem.

Czyli miał Biliński z Prądzyńskim jakie bliż­
sze stosunki, wcale mi o tem nie wiadomo, tem- 
bardziej, że był z jnnej broni, bo pierwszy z kor­
pusu inżynierów, a drugi z kwatermistrzostwa je -  
neraluego, to jest części Szłabu Głównego. Plan o- 
szańcowań Warszawy, który wcale autorom jego za­
szczytu nie przynosi, jak  powszechnie wiadomo, 
Pie Je8t pomysła Prądzyńskiego—bo toby nawet do 
jego stanowiska nie należało.

Sądzimy, że tych kilka sprostowań, owszem zasłu­
gę śp. Bilińskiego podnosi, którego zarówno z 
autorem nekrologu zna jąc , z gruntu oceniać u- 
miemy.

Kraków d. 28 pażdz. 1864 r. J • G.
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z wielu illustracyj, któremi ak t oskarżenia jest o- 
krassony.

Rzecznik E lven: Kie należało zatem przytaczać 
spraw y tej w oskarżeniu, jeżli tylko za illustra- 
cyą służyć m iała. Obżałowany pięknie dziękuje 
za podobne illustracye i ma praw o oczekiwać, 
że gdy tego rodzaju rzeczy piszą, zechcą je  także 
poprzeć dowodem, lub że jeżli tego nie uczynią, 
obrona oświadczy, iż to Bą zmyślone baŚDie.

Naczelny prokurator: F a k t ten znalazłem w 
aktach policyjnych i mam prawo użyć go jako  
illustracyą w oskarżeniu.

Rzecznik E lv e n : Zaprzeczam temu. Mnie służy 
prawo żądania, aby  tw ierdzenia oskarżenia udo­
wodniono lub przynajm niej zrobiono ku temu 
próbę. Jeżli przecież naw et próby prokuratorya 
nie czyni, aby podobne tw ierdzenia udowodnić, 
w tedy obrona ma obowiązek postępowanie takie 
surowej poddać krytyce.

Naczelny p rokurator: Skoro fak t taki nie jest 
użyty za dowód w skardze, obrona nie ma praw a 
faktu tego roztrząsać.

Obżałowany Callier nicując dalej rozmaite za ­
rzuty oskarżenia, oświadcza, że zawsze po ludzku 
obchodził się z jeńcam i moskiewskimi, i chociaż 
m iał praw o kazać ich powiesić, wolał raczej da­
row ać im życie. (Prezes potwierdza z ak t zezna­
nie to.) W reszcie zaręcza obżałowany, że nigdy 
nie stał w żadnym  związku z rządem narodowym, 
który dla niego istniał jako  idea tylko. Był po­
wstańcem, walczył, nie pytając się o politykę i 
Bądzi, że czynił dobrze. Uwięzienie go przez Pru­
saków  powstrzymało go w dalszej karyerze ; ża­
łuje przecież, że nie mógł raz jeszcze zmierzyć 
się z Moskalami.

W niosek o uwolnienie obżałowanego Calliera, 
sąd  ja k  wiadomo odrzucił.

Kronika miejscova 1 zagraniczna.
Kraków 3 listopad#. W sobotę o godz. 6tćj 

wieczór odbędzie się |posiedzenie pełne Towarzystwa 
Naukowego krakowskiego, na ktdrem uskutecznione 
będą wybory prezesa ijursędnikó w Towarzystwa, tudzież 
rozatrzygniętem ma być prizynanie nagrody za roz­
prawę prawniczą z zapisu p. Wincentego Siemiń­
skiego.

—  Obwieszczeniem Fmpor.Schwartza, zastępcy głó­
wnodowodzącego w  Galicyi, zakazaną została na podsta­
wie rozporiądzenia zaprowadzającego stan oblężenia, 
powieść dwutomowa wydana w Lipsku u Wieubrocka 
1865 r. pod napisem: „Para czerwona, obrazek współ 
czeBny, narysowany z natury przez B. Bolesławitę."

—  Wczoraj ogłoszoną została w dzienniku naszym 
licytacya na doBtawę granitu kostkowego w ilości 
2500 sążni kwadratowych powierzchni na bruk w Kra­
kowie. Kaucya ma wynosić 1200 złr. Ażeby się 
podjąć takiej dostawy, potrzeba zapewne przedsię 
biorcom postarać Bię zawczasu o zamówienie takiego 
kamienia i obmyśleć środki jego dostawy. Tymcza­
sem postanowienie o tej licytacyi zapadło d. 25 paź­
dziernika, ogłoszone zostało d. 3 listopada, a licyta 
cya naznaczona już na 7go listopada. Oczywiście, że 
eatery dni między ogłoszeniem licytacyi a jej odby­
ciem wystarczą saledwie tylko dla lycb.dostawców, którzy 
jnż zawczasu mogli się przygotować do uczynienia 
aadosyć warunkom mającym być od nich wymaga­
ne ml. Co więcej dostawa ma obowiązywać od Igo 
stycznia 1865 r. Ten więc przeto może się tylko 
podjąć dostawy, kto już posiada lub nabyć może go­
towego kamienia ociosanego, a nie ten, coby go chciał 
dopiero łamać i ociesywać w sześciany. Dla tego nie 
widzimy potrzeby licytacyi: prosty kontrakt z przed­
siębiorcą posiadającym kamień gotowy, miałby ten sam 
skutek.

—  W miesiącu listopadzie obowiązali się sprzeda­
wać najtaniej pieczywo:

1) chleb pszenny: Kilian M e r k e r t  (ul. Szczepań­
ska) i Franciszek S z e j r i c h  (ul. Szczepańska) — z» 
1 oent 43/4 łutów wied.

2) chleb ży tn i:  Tomasz C h ę c i ń s k i  (ul. Długa) — 
za 1 cent 6 łutów wied.

3) bu łk i na m aile: Tomasz C h ę c i ń s k i  , (ul. 
Długa) — za 1 cent 2 %  łutów wied.

4) bułki zwyczajne: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica 
Długa); Antonina K o b i e r z y ń s k a  (na Kazimierzu) 
i Jan W ą t o r s  k i  (ul. M ikołajska)— za 1 cen 3*/% 
łutów wied.

— Dnia 2go listopada była najniższa temperatura 
—  3,°0 najwyższa -f- 2°,9, stan barometru o godzi 
nie 2ej po południu 332“‘,41, o godzinie lOtćj wie­
czór 331“ ',10, o godzinie 6tćj rano 3go 33Ó“,51, 
wiatr słaby wschodni ku południu zbaczający, niebo 
przed południem pogodne, niezadługo po południu zu­
pełnie zachmurzone; rano 3go listopada śuieg, o go­
dzinie 6tej stan termometru 1°,1, Reaumura.

— W piątek dnia 4go listopada, S. Karola Bore- 
meusza wyznawcy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. komisya namiestnicza 
w Krakowie naznacza na d. 22 listop. wybory człon­
ków i zastępców senatu handlowego przy c. k. sądzie 
kraj. krakowskim.—  C. k. sąd kraj. krakowski Stani- 
slawafi Natalię Błeszyńskich, o nakazie wydanym w 
skutku skargi Menasesa Karmela zapłacenia 504 złr.; 
kurator Dr K ański, zast. Dr Witski. —  Tenże sąd 
p. Karola Przebille o wniesionym przeciw niemu przez 
Wilhelma Schrottbergera pozwie o zapł. 130 tal. Dr 
Rosenblatt, zast. Dr Geissler.— C. k. sąd kraj. lwow­
ski p. Jana Chwaliboga o wydanym przeciw niemu 
pozwie przez Adolfa Goaches o zapł. 1000 złr.; ku­
rator Dr Kratter, zast. Dr Pfeiffer.— C. k. sąd obw. 
przemyski hr. Władysława Humniekiego o zahipote- 
kowanin na prośbę i na rzecz Hirsza Adolfa sumy 
2500 złr. na dobrach Sielec i Rozpucie; kurator Dr 
Sermak zast. Dr Kozłowski.— C. k. sąd obw. zło- 
czowski Kaima Dubinera i Mendla Halpern o danym 
mu przez Izaaka Dawida Dyma o zapł. 321 rsr. 72 
kop ; kurator Dr Ornstein, zast. Dr Wesołowski.— 
Tenże sąd Mendla Heilpern i Kalmana Dubinera o 
wydanynfim przez B. A.Sigula z Brodów pozwie o zapł. 
265 rsr. 12 kop.; kurator Dr Landau, zast. Dr We­
sołowski.

Z a w e z w a n i a :  C. jk. sąd tarnopolski właści­
ciela wołu odebranego Leonowi Prokopowi w Ku- 
dryńcach w d. 1 maja 1862 r. za którego sprzedaż 
20 złr. złożone są w depozycie; w ciągu roku.

Gospodarstwo, pm m ysl i handel.
O ś w i ę c i m  28go października. Ceny targowe w 

wal. austr.
Pszenica (za mierzycę) 3’5 0 , żyto 2-70, jęczmień 

1*05, owies 1-40, groch — , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-20, drzewo 
twarde (za siągę) 7 00, miękkie 5-10, siano (za ce- 
tnar) 1*50, słoma 0-90, konicz na paszę 2‘00.

T a r n ó w  28go października. Ceny targowo w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3'37, żyto 2'05, jęczmień 
2-07 , owies 1-20 , groch — , bób — , proso — , 
tatarka —  , kukurydza —, ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde (za siągę) 945,  miękkie 7‘25, siano (za ce- 
tnar) 1-50 słoma 1-95, konicz na paszę 1 50.
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Przegląd Polityczny.
Depesz* telegrafiom*.

B e r l i n  2 listopada wieczór. Cesarz Rosyjski i 
W. Ks. W eimarski przybyli dziś po południu do 
Poczdamu, obudow ali w Sanssouci, a wieczór byli 
w Berliuie najbalecie. Cesarz przyjął zaprosiny na 
polowanie w Letzlingen na piątek i sobotę , i do­
piero w sobotę wieczór odjedzie. Ks. Fryderyk 
Karol nie przybędzie do Berlina na polowanie. 
Dotychczasowy poseł francuski Talleyrand otrzy­

mał przed posłuchaniem pożegnalnem order orła 
czarnego, a poseł pruski w Paryżu hr. Goltz order 
orla czerwonego ;le j  klasy. — Provinz. Corresp. 
pisze: Powody ustąpienia hr. Rechberga zdają się 
nie mieć zw iązku z stosunkami Austryi do Prus. 
Hr. Mensdorflf zupełnie zgodnie z Cesarzem Au- 
stryackim  przekonanym  jes t o konieczności szcze­
rego i serdecznego trzym ania się z Prusami we 
wspólnym interesie Niemiec. Rząd austryacki po­
spieszył przeto z nadesłaniem  tutaj zapew aień, że 
zm iana m inisteryalaa nie narusza bynajm niej sto­
sunków przyjacielskich między obu rządam i.— Toż 
pismo donosi: Prusy i Austrya muszą obsadzić kra 
je  oddane sobie traktatem  pokoju i dla tego poro 
zumią się względem rychłego wyprowadzenia 
wojsk związkowych ze zgromadzeniem związko- 
wem.

M o n a c h i u m  2 listopada. ( N . f .P r . )  P .Schrenk 
przeznaczony na posła przy zgromadzeniu Zwią- 
skowem. Zam ianowanie p. Pfordten ministrem spraw 
zagranicznych będzie zapewne ogłoszone dopiero 
po podpisaniu ze strony B aw aryi traktatu  cel­
nego.

/ - M o n a c h i u m  2 listopada (Pr.) Poseł pruski 
przy tutejszym dworze A rnim , zam ianow any zo- 
stał posłem praskim  w Rzymie.

F r a n k f u r t  2 listopada. Pismo udowodniające 
pretensye Oldenburga do Holsztynu, o 360 stron 
nicacb, nadeszło tutaj i jn tro^m a być przedłożone 
zgromadzeniu związkowemu.

A a r h u u s  2 listopada. Gazeta urzędowa dono 
si: Aż do dalszego czasu zawieszone są przepisy 
tyczące się wstrzym ania przesyłek bez cła między 
Jutlandyą a wyspami duńskiemu

K o p e n h a g a  2 listopada. Ażeby uspokoić nie­
co umysły, pisze Berlingske T idende : Doniesienia 
różuych dzienników o w arunkach trak tatu  pokoju 
nie są autentyczne, lecz niepewne a naw et szko 
dliwc, gdyż dostarczają kom entarzy do przedmio­
tu, który zbyt je s t ważnym, aby go wyprzedzać w ypa­
dało. Dziennikarstwo powinno okazyw ać tyle re 
zygoacyi, aby czekać na ogłoszenie autentyczne.

P e t e r s b u r g  2 listopada. Inwalid rosyjski dzi 
siejszy mówi w odpowiedzi na artykuł L a  France 
o zjeżdzie w Nicei, że Rosya również nie szuk» 
przymierzy i przekłada nad nie woloość działania. 
Odwiedziny w N cei sprowadzone były nie polity­
ką, lecz grzeczuością. Nie potrzebną jest rada  La  
France, aby F rancya nnikała zbliżenia się do R>> 
syi, gdyż pierwszy do tego krok nie od Rotyi 
wyjść może.

P a r y ż  2 listopada. (N . f .  P r.) Le Temps za 
m ieszczą godoy uwagi artykuł, w którym  powie­
dziano, że F ran cy a  musi unikać przym ierza z Ro 
syą, jeżeli nie chce zejść z wysokości swojej. — 
Lord Clarendon wrócił do Londynu. — Doniesienia 
z Kopenhagi zapow iadają kroki przeciw w olnośd 
druku i wolności wyborów. Zapew ne inuy dyplu- 
orata zastąpi hr. Moltkego w Paryżu. —  M arsza­
łek Mac Mahoń zawiadomił m inistra wojny, że 
przed 5 b. m. rozpocznie znowu kroki zaczepne 
przeciw powstańcom algierskim .

T u r y n  1 listopada. (Pr.) Gabinet tutejszy za­
pytał (?) posła francuskiego, czy pragnie pocią 
gnąć Garib&ldego do odpowiedzialności za w ia­
domy list (ubliżający Napoleon.»wi III); poseł o d ­
mówił dodając, że opinia publiczna jnż sąd w y­
dała.

T u r y n  2 listopada. Minister robót publicznych 
jedzie do F lorencyi, aby poczynić przygotowania 
do ja k  najrychlejszego przeniesienia stolicy. Zape 
wniają, że minister ten zawiązał z A nglią stosun­
ki, aby pocztę indyjską przesyłać przez Włochy. 
Takow a ma być przesyłaną umyślnemi pociągami 
między Susą a B rind isi, po wykończeniu kolei 
z Trani do Brindisi.
/  M e d y o ł a n  1 listop. W edług telegramu poda­
nego z Rzymu w Perseveranza, w ojska papieskie, 
Wyjąwszy żandarm eryę, m ają być rozpuszczone. 
f L o n d y n  2 listopada. Z Nowego Jo rkn  dono 
szą 22go października wieczór: SkoDfederowani

uderzyli na Sheridana u C edarireek. Z początku 
unioniści zmieszali s ię , lecz później Sberidan za­
dał skonfederowanym k lęskę , zabrał im 20 dział 
1600 jeńców  i ścigał nieprzyjaciela. — Z Meksyku 
potwierdza Bię wiadomość o zajęciu Matamoras 
przez Francuzów.

Zjazd w Nicei nie zostawił praw ie śladu w dzień 
nikach paryskich. Najlepszym to dowodem, że 
przeminął bez pociągnięcia za sobą bezpośrednich 
następstw. Czyżby inaczćj pólurzędowe dzienniki 
francuskie zbyły go krótkiem i słowami, a w parę 
doi po jego  odbyciu tak  już o nim milczały, ja k  
gdyby to był w ypadek należący do bistoryi a  nie 
do obecnych czasów. Sam jeden  tylko N ord  mó 
wi dziś jeszcze o zjeżdzie; radby on bowiem, aby 
przecież nadać temu zjazdowi ja k ą ś  wagę. Smn 
tne to dla N orda, który miał być tłómaczem przy­
mierza francusko rosyjskiego, już  drugi raz ta ­
kiego doznać zawodu! A przecież nadarem nie sili 
się N ord  w dzisiejszym artykule poświęconym 
zjazdowi, rozbudzić nieco zajęcia i przekonać 
czytelników, że chociaż nie przyszło w Nicei do przy­
mierza, „bo minęły czasy owych umów w iążą­
cych ściśle politykę dwóch lub kilkn mocarstw, 
poddających działalność każdego z nich pod umó 
wiony system polityczny";— lecz c?yż „wymiana 
idei" pozostanie bez wpływu na ogólny tok spraw 
publicznych ? Ogólnikami, frazesami zbyw a Nord  
brak pozytywności. Co Dajwyżćj, śmie on wró 
żyć powrót do epoki od 1856 do 1858, która by­
ła epoką ja k  wiadomo gotującego się przymierza 
rosy jsko-francuskiego , poczem nastąpiły  czasy 
„zatargów  i oziębienia, co praw dziw ą kryzę spro­
wadziły na E uropę". Jeżeli więc N ord  nic nie 
umie wydobyć ze zjazdu prócz wątlćj nadziei u 
trzym ania znośnych stósunków, to ze strony fran­
cuskiej naw et i objaw ienia tćj nadziei nie do 
strzedz.

Ind tp . belge pow iada: „że opinia publiczna w 
Paryżu wyzbyła się pierwszych swoich w rażeń 
pod względem następstw  przypisywanych zjazdo 
wi w Nicei; a  panuje dziś pod tym względem 
«goda, że polityka była zupełnie obcą rozmowom 
dfiócb cesa zów, że rezultat zjazdu je s t żaden i 
ż« Napoleon 111 wrócił z swojćj wycieczki dość 
słabo zadowolony".

Telegram  petersburski zamieszczony powyżej 
cię pozostawia żadnej wątpliwości co do sśutków  
e jitd u  nicejskiego. Inw alid  sprow adza go do pro­
stej grzeczności, lecz zarazem  wypiera się z pe­
wnym przekąsem, aby Rosya pierwszy m iaia zro­
bić krok do pojednania się z Francyą. W szystko 
to służy na utwierdzenie mniemania, że spraw a 
polska była zaporą porozumienia się dwóch Ce- 
sarzów. Następstwem tego może być większe zbli­
żenie się Rosyi do mocarstw [niemieckich, a mia 
aowicie do Austryi, bo z Prusam i trw a nieprzer 
wanie związek. Aby też odpłacić przyjęcie zimne 
w Nicei, przyjęcie cesarza A leksandra na dworze 
pruskim ma być gorące; aby zatrzeć wrażenie 
sprawione obojętnem a nawet dwuznacznem dzien­
nikarstw a francuskiego powitaniem Cesarza rosy j­
skiego, urzędowa i pólurzędowa prasa pruska wita go 
przybyłego do Berlina. Nordd. allg Ztg  w arty 
kule wstępnym w ysław ia czyny Cara i wielkie 
feformy, jak ie  przeszła Rosya pod jego rządami, 
a w szeregu tych refirm  zaplątało się i stłumie­
nie powstania polski?go. Uderza w tym artykule 
punkt w yjścia: „Podczas kiedy we Francyi za 
wsze jeszcze pracują nad „uwieńczeniem" dzieła, 
w R< syi m urują fundam ent*" itd. Cesarz A le­
ksander zostaje też do soboty wieczora w Berli­
nie, chociaż miał we czw artek odjechać.

Nie przestają jeszcze różne obiegać wersye z 
powodu zmiany m inistra spraw  zagranicznych w 
Wiedniu, Jeże li mniej już dziś m a wagi to co 
mówią krajow e dzienniki, to zasługiwałoby na ba 
czenie zdanie nir których przeważnych organów 
prasy zagranicznej. Już  wczoraj General Corresp. 
zaprzeczyła wieściom o dalszych zmianach w m i­

nisterstwie. Dotychczas zbywa za granicą na 
wszelkich podstawach do osądzenia tej zmiauy. 
Gaz. Krzyżowa  uważa hr. Mensdorffa za kopię 
Bism arka, której przeznaczeniem trzymać na wo 
dzy Izbę i p. Schmerlinga, a  programem jego  ma 
być przywrócenie korony węgierskiej w je j da­
wnym składzie, zatem właśnie zniweczenie cen- 
tralizacyjnego systemu Ministra stanu. Osobliwą 
to jednak rzeczą, że równocześnie poszczono w 
Wiedniu wieść o przybyciu do tej stolicy Deaka, 
a oczywiście przyjazd w tej chwili tego przewo­
dnika daw ał do myślenia, ża idzie tu o jak ie ś  n 
kłady z miuisterstwem. Tymczasem N . f .  Presie 
zamieszcza telegram z Pesztu, donoszący, ża Deak 
z m iejsca się nieruszył. Nordd. allg. Ztg  dziś j e ­
szcze powtarza, że wejście hr. Mensdorffa do g a ­
binetu nie sprowadzi żadnej zmiany systemu. J e ­
żeli tak je s t ,  to cóżby znaczyła zmiana osób po 
długiej kryzys m in'steryalnej. Pokazuje Bię, że 
gabinet berliński nie je s t jeszcze wtajemniczony, 
lub że się nie chce wygadać. Za to utw ierdza 
ten dziennik bliskie stosunki Prus z Rosyą, które 
się  objawiły przez narady ks. Gorczakowa w Ber­
linie. Provinz. Corresp. upewnia trwałość przy 
m ierzą austryacko pruskiego.

Dz ś miał się zebrać parlam ent włoski dla wy­
słuchania wniosków komisyi nad konwencyą. De 
uesza p. Nigry daje jeszcze ciągle powód dzienni­
kom francuskim  do polemiki. Hr. Sartiges miał 
wystąpić w obec kardynała Antonellego przeciw 
Correspondence de Rome z powodu artykułu tego p • 
sma przeciw konwencyi. Nie wiemy, o ile wierzyć de­
peszy turyńskiej, jakoby  chciano w Kzym e woj 
sko rozpuścić. Czy ma to posłużyć do zatrzym a­
nia w ojska francuskiego? Korespondencya Havas- 
B ullier  ntrzymuje, że co do odpowiedzi rzym skiej 
gabinetowi fraucuskiemn na zakom unikowanie kon­
wencyi wrześniowej, takowej wysłanie wstrzymu 
je  sekretarz stanu aż do uchw ały parlam entu wło­
skiego, lecz jnż teraz znaną je s t treść tego aktu. 
Zaw iera on w sobie historyczny zarys stanow iska 
Stolicy śtej od r. 1859 do d z iś jd n ia , wyłuszcza 
prawa Ojca śgo i zasady międzynarodowe, a  su­
rowo potępia rząd włoski.

Donoszono już, że Japończycy obwarowali cie­
śninę S im onosaśi, aby me przepuszczać przez 
nią europejskich okrętów. Jest to następstwem  
ciągnącej się od daw na kłótni z Anglikami. Te 
raz nadeszły wiadomości z Szangaj z 21 go wrze- 
śoia, które m ów ią, że flota sprzym ierzona w darła 
się siłą w cieśninę, małe pomosłszy straty . Japoń­
czycy staw iali opór w ytrw ały lecz bezskuteczny 
i obiecali nie zam ykać na przyszłość tej drogi 
morskiej.

Ost&tnie depesze telegraficzne „Czaso“
B e r l i n  3 listop. wieczór. Cesarz rosyjski dał 

dziś posłuchanie panu Bismarkowi, które długo 
trwało.

F r a n k f u r t  3 listop. Na dzisiejszem posiedze­
niu Zgrom adzenia związkowego złożono pismo u- 
zasadniające pretensye W. ks. Piotra O ldenbur­
skiego do Holsztynu, tudzież uzupełnienie memo 
ryału augustenburskiego.

Kursa-. W i e d e ń  3 listopada wieczór. Ko 
lej północna 1 9 1 6 .— Akcye kredytowe 176-80 — 
Losy z r. 1860 94-10. — Losy z r. 1864 84-60. — 
P a r y ż  3 listopada. Bank francuski zniżył discon- 
to z 8 na 7°/0. Renta w końcu 64-95.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Misuu e r y  M a s ło w s k i .

Obwieszczenie.
N. 3,893.   (1503-1-3)

Przy trzynastem  w dniu 31 października 
1864 r. przedsięwziętem  losowaniu obliga­
cyj indemnizacyjnych dla W ielkiego Księ­
stw a Krakow skiego wystawionych, nastę­
pujące obligacye do spłacenia wylosowa­
ne zostały, jak o  t o :

O b l i g a c y e  z k u p o n a m i  
na  50  złr.

Nro 51.
na 100 złr.

Nro 83, 211 i 474.
na 500 złr.

Nro 213.
na 1000 złr.

Nro 222, 299 i 366 z częściową kwotą 
150 złr.

na 5000 złr.
Nro 65.

na 10000 złr.
Nro 4.
Powyższe obligacye wypłacone zostaną 

wedle istniejących przepisów w wyloso 
wanycli kwotach kapitału  po upływie 
sześciu miesięcy od dnia wylosowania 
w  c. k. kasie funduszu indemnizacyjnego 
w  Krakowie, k tóra to kasa zarazem  za 
niewylosowaną część obligacyi pod Nr. 
366 na 1000 złr., nowe obligacye w war- 
t0^ar “ omiQalnej  ua 850 złr. wystawi.

w ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem w ypłaty wylosowane obligacye 
również uprzyw. austryacki bank narodo­
wy w Wiedniu eskom ptować będzie.

Prócz tego w skutek  rozporządzenia 
wysokiego c. k . m inisterynm spraw  we­
wnętrznych z dnia 15 czerwca 1858 r. 
do 1. 13096 wydanego w ykazują się po­
nownie następujące już  w ylosow ane, a 
od terminu spłaty jeszcze niespłacone 
obligacye, a m ianow icie:

A) wylosowana w dniu 30 października 
1858 r. obligacya z kuponami

na 100 z łr .: Nr. 602.
B )  wylosowana w dniu 31 października

1862 r. obligacya z kuponami
na 100 złr.: Nr. 360.

C) wylosowane w dniu 30 kwietnia
1863 r. obligacye z kuponami

na 100 złr.: Nr. 408, 779 i 833.
V) wylosowana w  dniu 31 października

1863 r. obligacya z kuponami 
na 1000 złr.: Nr. 626. 

z tern zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty 
to je s t po upływie sześciu miesięcy od 
dnia wylosowania ustało, i że w razie, 
żeby kupony od tych obligacyj uprzyw. 
austryacki bank narodowy w Wiednin 
spłaeił, kwoty takow e od kapitału  przy 
spłacie odciągnięte zostaną.

Z c. k. Dyrekcyi funduszu indem niza­
cyjnego.

K raków  dnia 31 października 1864 r.

Obwieszczenie
N. 3893.   (1304-1.3)

Przy trzynastem w dniu 31 października 
1864 r. przedsięwziętćm losowaniu obl gaeyj 
fnnduszu indemnizacyjnego Galicyi zachodniej 
następujące obligacye wylosowane zostały, 
jako to:

Obligacye z kuponami 
na 50 złr.

Nro 152, 174 , 657, 1 8 6 8 , 1943, 1949, 
2078, 2816, 2941, 8488, 3589, 3699, 3790. 

na lOO złr.
Nro 177, 305, 361, 6 0 1 , 863, 959, 1 5 4 3 , 

1793, 1920, 2880, 3180, 3279, 3351, 3361,
3425, 3565, 4597, 4636, 4932, 5119, 5359,
5682, 6150, 6441, 6536, 6630, 6674, 6738,
6771, 7134, 7372, 7455, 7530, 7876, 8284,
8779, 8805, 8814, 8941, 9002, 9914, 101 94,
10426, 10623, 11466, 11 714, 11823, 12712, 
12877, 13167, 13262, 13349, 13420, 13666, 
13898, 13941, 14419, 14656, 15025, 15044, 
15261, 15485, 15572, 15756, 16251, 16252, 
16343 i 16994.

na 500 złr
Nro 9 8 ,  1 2 2 , 259, 368, 488, 521, 6 2 5 , 

1 0 4 0 ,  1436 ,  1 700 ,  1 9 1 4 ,  1 9 1 9 ,  1969,
2 0 4 9 ,  2 3 4 9 ,  2431 , 2530, 2 7 1 4 ,  2831,
2834, 2855 , 3068 , 3257, 3 8 1 2 ,  3356,
3360 , 4098 i 4142.

na lOOO złr.
Nro 66, 151, 473, 539, 553, 8 7 4 , 1065, 

1 4 1 3 ,  1 6 0 7 ,  1 6 6 1 ,  1843 , 2045, 2050,
2 2 7 4 ,  2 3 7 3 ,  2 5 23 ,  2 7 1 2 ,  2757, 2776,
3265 , 3398 , 3457 , 4090, 44-54, 4973,
5 2 5 3 ,  5 2 7 9 ,  6 0 4 3 .  6427 , 6824, 6855,
7033;, 7734, 9578, 10016, 10337, 10338, 
10682, 10697, 10753 i 10759.

na 5 0 0 0  złr.
Nro 440 , 597 , z częściową kwotą 1650 

złr. i Nro 1074.
na lO O O O  złr.

Nro 74 142, 2 0 1 .
Obligacye Lit. A.

Nro 3 62 na 3 0 9 3 0  złr.,
Nro 12 98 na * 5 0  złr.,
Nro 1530 na § O l O  złr.,
Nro 1850 na 0 9 3 0  złr.,
Nro 2174 na 4 3 0 0  złr.,*
Nro 225 7 na 5 4 T O  złr.,
Nro 2855 na T « 0  złr. i 
Nro 3351 na 2 0 0  złr.
Powyższe obligacye wypłacone zostaną we 

die istniejących przepisów w wylosowanych 
kwotach kapitału po upływie sześciu miesię 
cy od dnia wylosowania w c. k. kasie fun­
duszu indemnizacyjnego w Krakowie, która 
to kasa zarazem za niewylosowaną część o 
hligacyj pod Nro 59 7 na 5 0 0 0  zlr. nowe 
obligacye w wartości nominalnej 3350 złr. 
wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacye ró­
wnież uprzyw. austryacki bank narodowy w 
Wiedniu eskomptować będzie.

Prócz tego w skutek rozporządzenia wy­
sokiego c. k. Ministeryum spraw wewnętrz 
nych z dnia 15 czerwca 1858 r. do L. 13096 
wydanego, wykazuje się ponownie następu 
jące jnż wylosowane i od terminu spłnty 
jeszcze niespłacone obligacye, a  ̂ mianowicie:

A) wylosowane w dniu ,30 października
1858 obligacye z kuponami,

na I O O  złr. Nro 22 01, na l O O O  złr. 
Nro 5059.

B) wylosowana w dniu 30 kwietnia 1859 
obligacya z kuponami,

na 5 0  złr. Nro 2566.
C) wylosowana w dnin 31 października

1859 r. obligacya z kuponami, 
na 5 0  złr. Nro 1501.
D) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1860 

r. obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 2 5 2 0 . 
na 5 0 0  złr. Nro 1 792.
E) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1861 

obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 2644 i 3036. 
na I O O  złr. Nro 1748 i m i 7 .
F) wylosowane w dniu 31 października

1861 r. obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 6 7 6,

na IO O  złr. Nro 9400 i 11985, 
na lO O O  złr. Nro 1 649.
G) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1862 

r. obligacye z kuponami,
na 50 złr. Nro 3121, 
na IO O  złr. Nro 1300, 2599 , 4433, 

5037, 8391 i 13467,
H) wylosowane w dniu 31 października

1862 r. obligacye z kuponami,
na I O O  złr. Nro 2526 ,  2655, 5581, 

6651, 7947, 10961, 12005, 14221 i 14564.

Obligacya Lit. A.
Nro 3 02 6 na 60 złr.
I) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1863 

obligacye z kuponami,
na 50 złr. Nro 3143 i 3900, 
na I O O  *łr. Nro 1279, 2786, 6576 i 

11867,
na 500 złr. Nro 74, 
na lO O O  złr. Nro 5867 i 7986.
K) wylosowane w dniu 31 października

1863 r. obligacye z kuponami,
na 50 złr. Nro 692, 1084, 1401, 1427, 

2030, 2308, 2485 i 2642,
na I O O  złr. Nro 1997, 2921, 5861, 

6542, 6841, 7171, 7448, 7513, 7593, 8186, 
8407, 8978, 9907, 10558, 10761, 10978,
12011, 12856, 18017, 18182, 18777, 14665 
i 16203,

na 500 złr. Nro 254, U 3 1 ,  1504, 1624, 
2511, 2755, 2789 i 3523,

na lO O O  tir. Nro 138, 2147, 2392, 
2652, 3168, 3322, 5348, 5504, 6754, 6886, 
8263, 8405 ,9009  i 10091.

Obligacye L it  A.
Nro 134 na S O  złr., Nro 615 na 2100 

złr., Nro 17 54 na 260 złr.; 
z tern zastrzeżeniem, że oprocentowanie obli­
gacyj wyrażonych od terminu spłaty, to jest 
po upływie sześciu miesięcy od dnia wylo­
sowania nstało, i że w rasie gdyby kupony 
od tych obligacyj uprzyw. austryacki bank 
narodowy w Wiedniu spłacił, kwoty takowe 
od kapitału przy spł*cie odciągnięte zostaną.

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ­
gach kredytowych c. k. Kassy funduszu in- 
demnizacyjuego następujące zastrzeżenia wpi­
sane Bą, a mianowicie:

1) przez właścicieli doniesiona strata obli- 
gacyi z kuponami na IO O  złr. Nro 
2494 i 6982;

2) rozpoczęta amortyzaoya obligaoyi z ku­
ponami na 50 złr. Nro 1406 i 2958;

na IOO złr.
Nro 927, 1656, 7910, 8149, 9532, 10691,

109 7 9, 1 1208, 11209, 11210,1 1435, 11,57 7, 
12545, 12546, 13790, 13908, 13909, 13910, 
13911 i 15556;

na 500 złr.
Nro 1055, 115 6 , 1562, 3287, 3241,

3483 i 3742.
na lOOO złr.

Nro 4696.
Obligacye Lit. A.

Nro 2473 na OO złr. i Nro 3088 na 
2 TO złr.;

3) już dozwoljna amortyzaoya obligacyj z

kuponami:
na 50 złr.

Nro 1627, 1804 i 1966.
na IOO złr.

Nro 196, 575, 805, 1 0 8 0 , 1 0 8 1 , 3785, 
6565, 7676, 8540, 8641, 9917, 9918 i 
11870,

na 500 złr.
Nro 1734 i 2 1 8 2 .

Obligacya Lit. A.
Nro 237 na 350 złr.

Z o. k. Dyrekcyi funduszu indemniza­
cyjnego.

Kraków dnia 31 października 1864.

Ogłoszenie konkursu
do ubiegania się o cztery stypen dya  z fu n -  

dacyi A ndrzeja  ZalchockieyO.
N. 6 2 6 . -----------------
Wydział Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wiel­

kiego Księstwa Krakowskiego podaje niniej«zem 
do publicznej wiadomości, i i  z początkiem rokn 
szkolnego są do rozdania c z t e r y  s t y p e n d y a  
o rocznych 105 złr. w. a. z fundacyi pod na­
zwą: Andrzeja Źalcbockiego fundusz edukacyj­
ny dla synów szła-bty polek: ćj.

Uczniowie szkół początkowych od klasy II. 
normaloój włącznie, tudziei uczniowie szkół 
wyifzycb, chcący ubiegać się o toi stypendyum, 
m»ją do dnia 15 G rudnia 1864 podić proś­
by swe do W ydzia łu  krajowego, załą< zając 
wywód szlachectwa polskiego, metrykę chrztu 
świadectwo ubóstwa i ostatnie zaświadczenie z 
odbytych nauk; nakoniec dowód, ii do szkół 
publicznych na drugie półrocze roku szkolne­
go 1864/1865 przyjętymi zostali. (1499 1-3) 

Z  R ady W ydzia łu  krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielk. Ks.Krak.

W e  Lwowie dnia 2 5 Października 1864.

Potrzebny Guwerner
do Królestwa Polskiego, posiadający obok pol­
skiego gruntownie język francuski i niemiecki.

Wiadomość w kaDtorze L. Sroczyńskiego przy 
ulicy Flo-yańskiej Nr. 335. (1446-1-3, T

lEautLechdte.
Woda piersiowa odnawiająca krew.
Potwierdzona przez akademię medyczną » P a ­

ryżu, skutkuje wybornie przeciw wszelkim słabo­
ściom piersi, serca, żo łądka, kiszek i słabości 
cery, a działa zawsze z niezawodnym skutkiem 
przeciw wszelkim krwiotokom, biegunkom i  ni- 
knieniu organizmu.

L’A ntigonllem  elertriqne et la Soie 
Iłolorifuge. (964 4 6 T.

Ten środek lekarski użyty przeciw reumatyz- 
mom, podagrze, newralgiom i boleściom w sta­
wach nigdy nie zawodzi. Dostać można w War­
szawie w Składach materyałów aptecznych pp. 
Galie i Mrozowskiego; w aptekach: w Wilnie u 
Chrościckiego, we Lwowie Rukera, w Krakowie 
Miczyńskiego.

(Nadesłane).

Właściciel fabryki p. G. A . W. M ayer 
wWr c ł a wi u ,  wynalazca i wyłączny fabry­
kant prawdziwego, w całej prawie Europie 
wziętość mającego, białego Syropu piersio­
wego, otrzymał znowu chlubne uznanie swe­
go Syr pa < d najprzi wielebniejszego B isku ­
pa de D edky, pr«łata w katolickim swiecie 
wielce szanowanego, zaszczyconego tytułem 
t a j n e g o  R a d c y  Oj c a  ś w i ę t e g o ,  które 
nimąjszem podajemy do ogólnej wiadomości.

„Niżęj podpisany poświadezam mniej- 
„Bzem, i t  używałem Wrocławskiego bia- 
„-lego Syropu piersiowego pai a G. A .

M ayera  z apteki pana Antoniego P a s -  
" p e r g e r a  pod godłem św. Salwatora 
”w R a a b i e ,  na uporczyw y ka tar, do­
le g l iw y  kaszel i zajlegmienie p łu c  
„z szczególnym  sk u tk iem , i po użyciu 
„kilku flaszes moje zdrow ie zupełn ie  
Ksif polepszyła , ta k  że Syrop  len mo- 
t gę każdem u podobnie cierpiącemu z  j a k  

naiw iekszem  zau fan iem  polecać.
r Zif i /m u n t  d e  D e a k y ,

Biskup w Casaropel i Proboszcz kapituły 
katedralnćj w Rabie.“

Uznanie to jest nowym świetnym dowodem 
szczególnćj skutoczności tego białego Syropu pier­
siowego a i prócz tysiąca dawniejszych zaświad­
czeń o tym wyrobie, znowu jest przygotowana 
znaczna ilość z ostatnich miesięcy do druku

W i  * * 5
do paszportów potrzebną, z cesam ao-ro­
syjskiego konsulatu w Brodach, załatwiam  
w przeciągu dni Ach za cenę złr. 4. 

Karol H e r r m a n n  w Krakowie.

W Ę D L IN Y
p r a g s k i e  w y b o r o w e .  

S z y n k a  42 cen. za 1 funt.
W ą d z o n f e a  (Boczki) 38 „ 
ciągle na  Bkładzie u K a r o l a  H err*  
m a n n a  w Krakowie. (1292 3 7) T.

Soie Dolorifuge p. Lechelle w Paryża.
Środek niezawodny przeciw boleściom w  s ta ­

wach, reumatyzm om  nerw ow ym  w  biodrach. 
T -  u „ „ --in  a Leczy newralgie, migreny, 
L d  n m osm -sp len , melancholie, najupor- 
czywsze gastralgiczne słabości.

H»*Znajduje się we wszystkich aptekach K ró­
lestwa i Ceaaistwa. (9c6-7-12)T.

Dla cierpiących na Głuchotę.
Szwajcarski lik ier na głuchotę najnieza- 

wodniejszy Środek tak na tępy słuch, j a ­
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- 
koto: szum ienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u  dzieci pom aga natych­
miast. Co większa uzyskanie napow rót zu­
pełnie straconego słuchu zostało ju ż  czę­
sto osiągnięte. (311-31-)

C ena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 **'**; — z przesyłką pocz­
tową o IO centów więcej.

G łów ny sk ład  tego likieru u trzy ­
m ują: w K rakow ie p. Karol Rżąca, kup 
 we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek

VMM u w ypłatą na raty roczne, z których 
^ Ł d p i e r w s z e  wypłaci się w gotowiźoie 
^  g miesięcy po zaintabułow aniu kon­
trak tu  kupna poszukuje się do kupie­
nia xnacxniejsxych dóbr, atóreby 
były dobrze zagospod .row ane, a oraz o- 
bejinowały znaczne lasy. — Panowie 
właściciele takich dóbr, życzący sobie ta­
kowe sprzedać, raczą się zgłosić pod a- 
d resem :

P . P l u h a ,  ck. K ancelista w Semil 
(1407-7 9)T w Czechach.

tarZ M M H A  LOKALU.'en

JOZEF SANCIEWICZ,
ma zaszczyt szanownej donies'c Publiczności, ii  utrzymywany dotąd przy ulicy

Karola Ludwika we L W O W IE

wielki skład Mebli wyrobu krajowego
przeniósł do domu JW. lir. Karnickiego pod Ł. 638!/c 

przy rog u ulicy Pojezuickićj i MLajerowskićj,
i zaopatrzył takowy w wielki w y b ó r  mebli wszelkiego rodzaju, jako to : całych 
garniturów, krzeseł, kanap, kareł wyścielanych i trzciną wyplatanych, tudziei 
mebli wszelkiego rodzaju z d ę b i n y  k r a j o w e j  stylem „renaissance” i go­
tyckim starannie w ypracow anych , dalćj stołów i biórek do p isan ia , balzaków 
itp. a r tykułów  w y r o b u  w ł a s n e g o  —  wreszcie mebli słomką wyplatanych 
z drzewa giętego z f a b r y k  w i e d e ń s k i c h . —  Również znajduje się u mnie 
w i e l k i  w y b ó r  m a t e r y j  m e b l o w y c h  j e d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h ,  
jak niemnićj P a r k i e t ó w  w r ó ż n y c h  w z o r a c h  w n a j n o w s z y m  g u ś ­
c i e .  —  Przyjmuje także jak przedtem z a m ó w i e n i a  n a  c a ł k o w i t e  u m e  
b l o w a n i e  m i e s z k a ń  i na wszelkie potrzeby przy budowlach. (1375 6- i 2,|T

Dziękując Szanownśj Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, pole 
cam się i nadal Jej łasce z tem  zaręczen iem , ii, jak dotąd, tak i nadal bę- 
pzie moim najusilniejszym staraniem zadowolnić życzenia Szan: Publiczności, tan 
pod  względem trwałości i doborowej roboty, jako też i um iarkow anych  cen.

Lw ów  w e W rześniu 4 8 6 4  r. •J o z e f  S a n c i e w i c s ,



CZAS z Piątku 4 Listopada 1864.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY
stanu galicyjskiej Kasy Oszczędności 

z dniem 31 Października 1864.

złr
S ta n  c z y n n y :

Gotowizna . • • •
Papiery publiczne:

a) nienlegająee kur­
sowi i płatne za
okazaniem . • •

b) nieulegające kur
sowi z terminem 
najdłuż. 6 miesięcy

c) sprzedajne po kur- 
s ie ................

Zastawy: kwoty udzie­
lone na papiery i 
monety z terminem 
najdłuższym dni 90 

Weksle: których ter 
mina nie nadeszły 
z terminem najdłuż 
szym dni 90 . -> • 

Pożyczki hipoteczne:
a) ziemskie:
złr. 1,764.974 kr. 48 |

b) miejskie:
złr 741,364 kr. 82 > 

Rachunek różnych o- 
sób: drobne należy - 
tości i niedobory .

S ta n  b ie rn y : 
Wkładki na ksią­

żeczki : 
było z końcem z. mie­

siąca: złr. kr
w b. m. włożyło
567 stron 75,352 70 

w b. m. wypłacono
'  672 str. 74,774 92 

Przewyżka wkładek 
Zakłady publiczne na 

rachunkach ciągłych
m ają................... • •

Rachunek różnych o 
sób: nadwyżki i kwo­
ty nadesłane’ do roz
liczenia......................._

O g ó ł y .  : ł3 
Odjąwszy sumę mniej 

szą od większej . . 
Przewyżka surowa sta 

nu czynnego stano 
wiąca fundusz do 
rozliczenia się w koń 
cu roku ze stronami 
z należnych im pro 
wizyj, niemniej do 
pokrycia strat i zy­
sków

k. d

42,487 37

811 40

50419,137
[

340,017 98 

317,172 — 

111,280 -

2.506,339

1226

3 294,612

577

30

37 i

93 .

78

738,471 92 

1.322,41961

złr. Ik.id

3.295,190 71

21,416 47

5,812
3322,419

43
61

416,052 311
Lwów d. 31 Października 1864.
Od Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności.

Naddyrektor, „  Dyrektor,_ j r  _.Laskowski.

(1502)

Krawczykiewicz.

PIGUŁKI CZYS ZCZĄCE
p r o f e s o r a  C n x e n n v e t

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.
  (877-7-)

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tyra względem, że czyszczą nie sprawu- 
ąc najmniejsząj boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólów głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiedy idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są ponajwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znąjdują się w Aptece P. Grimault et Com 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. ChrościcJue 
qo — we Lwowie u p. Ruckera w Po­
znaniu u p. Elsnera -  w Warszawie u p .  
Mrozowskiego— w Krakowie u p. Molędziń- 
slciego i w Kijowie u p. Marcinczyka.

Tylko w a ł. austr. z łr t 1 5 0  cen .
kosztuje los udziałowy ( l o s  o r y ­
g i n a l n y )  do dziewiątego w ielkiego

’ Losowania pieniężnego,
którego pierwsze ciągnienie poa gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie­
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy­
granych. między temi wal. austr. zł. 
200 000, zł. 100,000. 50,000, 30,000,
25.000, $0,000,15,000,12 000,10,000,
5.000.4.000, 3 000, 2.000, 1,000 itd. 

Wygrane wypłaca podpisany we wszy­
stkich krajach w gitowiznie. Plany gry 
i listy ciągnienia b e z p ł a t n i e  i f r an-  
c o. Każde polecenie do najmniejszego 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 
i z dyskrecyą.

TJpras ra się zatem udawać się wprost 
pod  adresem  (1374-8- 14)T

„Jacob Lindheimer junior,
S taats E ffekten-H andlung in F ran k fu rt a. M-“

Nowo otworzony
HANDEL

Towarów korzennych
Walerego Masxewsbiego,

przy ulicy Szczepańskiej 
W HHAKOWIK

otrzymuje c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

W inogrona Wiedeńskie.
(1434 2 6) T

Xowy Skład A
Zegarków i Zegarów W *

pod firmą:

ARMATYS & MOERL
we Lwowie,

przy ulicy Halickiej pod L. 294, gdzie daw­
niej był Bonifacy Stiller.

S r e b r n e  C y l in d r y  ze złotemi brzegami, do 
odskakiwania koperty o 4 i 8 kamie­
niach ..........................od zir. 12 c. 50

dto w lepszym gatunku. . . .  od złr. 14
dto z dwoma kopertami. . . . „ „ 15

K o tw ic z n e  (Ankry) s r e b r n e  z brze­
gami złotemi o 15 kamieniach, 
do odskakiwania koperta . „ „ 16

dto lepsze o 1* kamieniach. > . „ „ 18
dto z dwoma kopertami. „ „ 18
dto lepsze.........................................„ „ 83
dto R e m o n t o i r s  l a r o n e t ,

bez kluczyka do nakręcania 
w dobrym gatunku . . . .  „ „ 40

Z ł o t e  c y l in d r y  o 4 i 8 kamieniach
w dobrym gatunku . . . .  „ „ 36

dto damskie o 4 i 8 kamieniach „ „ 28
dto lepsze ze złotą kapslą. • „ „ 31
dto kryte z emalią i bez emalii „ „ 44

K o tw ic z n e  ( Ankry) z ł o t e  męzkie, ze
złotemi k apslam i..................„ „ 46

dto k r y t e ....................... . . . . „ „ 66
dto z mocnemi kopertami od zł. To do 259
dto R e m o n t o i r  bez kluczyka od 140

SMTZa wszystkie wyżej wymienione zegarki 
daje się rzetelna gwaraucya roczna.

f fW '  Nieregulowane zegarki są znacznie tań­
sze i wszelkie zamiejscowe obstalunki załatwiają 
się jak najspieszniej.

B ^ -O raz  znajduje się Skład zegarków z fa­
bryki P a t e k  P h i l i p p e  & C o m p , w Gene­
wie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie 
obstalunki.

P ^ - J e s t  także wielki dóbór K e g a r ń w  p a -  
r y z k ic h  pod dzwonami, K % 'ac h ad ło w y c Ii, 
S t o ł o w y c h ,  K o m in k o w y c h  i  R a d z i ­
k ó w ,  (1278-6) T

STROF Z NADFOSFOROND
(d’hypophosphite) Wapna.

Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na­
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczj 
słabości piersiowe, u p o r c z y w e  kaszle, gru­

pę i katary.

Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 
uśmierza nąjuporczywszy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su­
chotników. Działanie tego syropu uśmierza i 
łagodzi nąjnieznośniąjszs kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustąje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for­
malną. (1367 3-5)

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, — w Wilnie u p. Chrośdckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 
p Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow 
skiego, — w Kijowie u p. Marcinczyka.

Anilina!!!
Skład Towarzystwa akcyjnpgo La Fach 

sine w Lyonie na kolor niebieski, Gałkowy 
czerwony, zielony, brunatny we wszelkich 
odcieniach, całkiem czysty co do jakość* 

bardzo silny, po  c e n a c h  f a b r y c z ­
nych,  za gotowe pieniądz’. (1392 3 8 )  T

Franciszek Darre w  W rocław iu
neue Taschenstrasse 24.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze sokn głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
8ub»tancyj znanych w medycynie że swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem).

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie, Chrośdckiego w Wilnie, 
Mardńczyka  w Kijowie, Rukera  we Lwo­
wie, Mrozowskiego w Warszawie, Elsnera 
w Poznaniu, i innych. 1366-3-5)

n i l  u f  v b  'W Le

Korzeni i Win
H IK 0Ł 4J4  JAWORNICKIEGO

w Głównym Rynku pod L. 39 

w domu Wg0 Kirchmayera 
W  KRAKOWIE, 

otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej (1038-15-)

karawanowej
z K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po,%, % 1 1 funtowych po 
cenach 3, 4 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.

I WĘTK a i<1 y-«® g
$ kto małą wkładką, tylko 1 złr. w. a., szczęściu w sposób uczciwy rękę podać 
* chce, może już za tę kwotę otrzymać ‘/4 część oryginalnego losu Pań- ($ 

stwa, ą nie promesę, — zaś za 2 złr. połowę, — a za 4 złr. cały los do u  
wielkiego losowania wygranych Państwa — urządzonego i za- 
ręczonego przez tutejszy rząd — którego ciągnienie zącznie się wkrótce, bo ® 

a dnia 23 Listopada r. b. ^
« Urządzenie tego przedsięwzięcia, w którem przez ciąg losowania więcćj niż DD 
ff p o ło w ą  losów wyciągnięta być musi z wygranemi po x ł .  2 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  aa

II 50.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15,000. 12.000, 10.000,
|D itd., jest rzeczywiście tak korzystnem, a widoki wygrania tak wielkiemi, że nie 
|D łatwo gdzie indzićj mogą się nastręczyć.
a  Podpisany uskutecznia wszelkie zamówienia za nadesłaniem kwoty pienię- 
« żnej banknotami jak najpunktualniój, oraz przesyła nietylko wygrane, ale także 
II losy bezpłatne podług planu wydać się mające, niemniej plany losowania i urzę- 
$j dową listę cią:nienia po każdem ciągnieniu.
DD Przez zamówienie tych losów, wprost w podpisanym Bomie li tir- |J
DD townym, zyshuje się w ogiilnoici wszelhie korzyści, przeto uprasza się 
|  o spieszne zamówienia pod adresem: |

„I z y d o r  H otten w ieser ,  Fahrgasse Nr. 124- M
A (1497-1-6) T in  J F r a n k f u r t  a .  M .44

Wyprzedaż 
Zwierciadeł i Obrazów olejnych
w kamienicy kupca pana Waltera trwać 
będzie jeszcze tylko 8 dni, na którą naj­
uprzejmiej zaprasza.

W alen ty  Cxaslotvsley 
(1445-1-6) x Wiednia.

^ e e o o o o e e o o o o o o o o o o o o o o o o o a o o o o o o o o o o o o o o o o

©i
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Zabezpieczoną ochroną marki i w zoru .
C. k. wyłącznie uprzywil.

Pomada Tannochmin
do rośnięcia włosów,

uzyskała przez swe szczególne własności tak ogólne uznanie, że wszelkie zachwalanie 
uważamy za zbyteczne, i ograniczamy 8ię tylko na przytoczeniu pojedynczych listów, 
uznanie zawierających od osób, od których te listy pochodzą:
Do Pana Ignacego Pserhofera, aptekarza i  w łaśddela  przywileju w W iedniu , Ottakring.

C. k. wyłącznie uprzywil. pomada pańska polecona mi przez pana P r o f e s o r a  
ł e e b r a  okazała się u mnie i u mojej żony tak szczególnie skuteczną, że postanowi 
nm  zaprowadzić takową i w moim kraju; proszę przeto pananiniejszem o przesła- 
Fie tymczasem i na pierwszą próbę T y s i ą c  s ł o i c z k ó w  pod adresem mego domu: 
Federico Silva w Buenos Aires w południowej Ameryce, i t. d.

F e d e r i c o  S i l v a  
Consul de la republica oriental del ^Uruguay*— Roma. 

Panie! załączam kwotę 5 zł. 20 c. i upraszam o powtórne przesłanie dwóch 
słoiczków Pańskiej pomady Tannochinin, za której skuteczność oświadczam Panu moje 
zupełne uznanie. — Wenecya 10 Kwietnia 1864.

Baronówna G r e i f f e n c l a u ,  z domu hrabianka N o s t i t z .
Cena słoiczka 2 zł. 50 c., opakowanie 20 c.

n Ę F "  G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł a j ą c y  u właściciela przywileju
Ignatx Pserhofer,  A p o t h e k e r  in WIEN, O t t a k r i n g .

Na prowincyi utrzymują: w Krakowiep.L, Janowzfci ip.Jt.Jahn,
we L w o w i e  p. Mikolasch apt. i p. A. Berliner apt., w C z e r n i o w c a c h  p. Ig
Schnirch, — w T a r n o w i e  p. Józe f J a h n ^  _____________________(1360-5-12)

Nakładem i cscionk&mi D inkam i „CZASU* W. Kirchmayera.

Król. pruskiego fizyka obwodowego

yR-KIU/j-'-

Krystalizowane CUKIERKI ZIOŁOWE,
sprzedają się niezmiennie w opieczętowanych oryginalnych pudełeczkach po 3 5  i 7 0  k r . w. a.

C U K I E K K I  te Z IC M L O W E  D o k t o r a  KOCHA> wyrobione z najo_dpowiedniejszych soków ziołowych 
i roślinnych i zmieszane z częśc ą najczystszego kryształu cukrowego, okazały się =  jak to udowodniły najchlubniej- 
sze uznania —  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, zaflegmieniu 
itp., i działają oraz, przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na utrzy­
manie czystości, świeżości i gibkości organów mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad­
kach rozdrażnienia błony śluzowćj i w rozgałęzieniu tejże, niemniój ułatwiają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad­
werężone kanały oddechowe. — D r a  K o c h a  C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe isto­
tnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, PAte Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
się od tych wyrobów najbardzićj przez to, że je  organa trawiące mogą łatwo znieść, oraz, że nawet 
przy dłuższem używaniu nie sprowadzają] i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kwa­
sów lub zaflegmienia.

M f^ D la  zapobieżenia omyłkom uprasza się dokładną uwagę zwrocie na to, iz krystalizowane Cukierku 
Ziołowe Dra Kocha opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są ob o k  wy c i -  
ś n i ę t ą  p i eczęc i ą  —  i że takowe sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W I E  p. J ó z e f  B a r t l ,  jako tśż: (1295-2 -9) T
w R i a f ó j  pp. Józef Berger i Leopold Schwanzer,— w U  o c l i  ul p. Paweł Niedzielski — w B r o d a c l i  pani Ewa Kornfeld, — w B r z e -  
J a n a c h  p. n B. Fadenchecht,— w H u c z a c z u  pp. Kodrębski & Kercel, — w C z e r n i o w c a c h  pp. Ignacy Schnirch i Józef Bdżańsu,
— w C zortUowie p. Mojżes Fr&nkel, — w Drohobycz) p. J .  Rosenheim ,— w fśorlicach p. W alery Rogawski apt., -  w Gród 
hu p. Tomaszewski aptek., — w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt., — w Jassaeh p. Michał 
Neumann — w Kalisza p .  8 anisław Hildebrandt aptek., — w Kołomyi p. Schaja Hermann, — w Kentach p. G. Streya;— who- 
neczyńcach p. X. Wierzchowski apt. — we Lwowie pp. J . F . Kleina wdowa &  Gebhardt, p. Bonifacy S tille r,— p. Zygmunt Rncker 
apt., p. Fyrd Sehubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w Lisku p. Robert Barański apt., —w Manaste- 
rzyskaclt p J .  Lipschńtz,— w Rikulińcach p. St. Mifdlicki apt. — w Myślenicach p. Franciszek Stanisz, — w WOWym B a ­
czą p. Ignacy G aran— w liowyni Targu p.Karol L a u r , -  w Przemyślu p. Edward M achalski,— w Przeworsku p. Fehks Swi- 
talski apt—  w Radowcachp. Karol Teichmann, — w Rzeszowie p. Ignacy Sehaiter i 8pólka, — w SadogOrze p. A. St. Bnrsa,
— w S a n o k u  p. Jan Zarewicz, — w S a m b o r z e  p. J . Rosenheim,— w S ę d z i s z o w i e  p. Jan Kownacki,—w S t r y j u  p. J . Lermann 
apt., — w S k a l a c i e  p. Wlad. Dietz, — w S o k a l u  p. A. W. Grot, — w S t a n i s ł a w o w i e  p- F ird . Stecher apt. dawniej Tomanek,—

w T a r n o w i e  p. Józef Jahn, — w T a r n o p o l u  p Markus Ś liw ka,- w T u r c e  p. A. Czyrniański,—^w W a d o w i c a c h  p. Franci­
szek Foltin, — w Zaleszczykach p. 
w Żurawnle p. W ładysław Postępski.

Józef Kodrtjbski, — w Z ł o c z o w i e  p. Andrzej Gottwald, — w Ż ó ł k w i  p. Resie Barbag,

PPFl
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L O N D I N I

znak  p a ten to w a li) AMOLL

j Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem" Xzuni Stoi cli)
w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a,

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, uie-j 
jzaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa] 
j cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, nieśtrawnościach i zgagach, orazj  
j w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach uderzeniach krwi, reu- j 
Imatycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hip, kondryi długo trwającój, do wymiot, itp., j 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi okazywały.

Skład tego proszku utrzymuję:
|w Krakowie: pan P r .  S a tv icx etvsiei aptekarz i pan W . Jn iu ortiick i, we Lwowie: pan P io tr \

Mikolasch  i p. J. P. K leins  wdowa i Gebhard,
w Biały Kdler’s apt. 1 J .  Berger, 

j „ Bochni p. P . Niedzielski.
Brzetanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. F r. Deckert. 
Baczaczu p. J .  Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Czerniowcach pan J . Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromila p. A. Grotowski. 
Drohobycza p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

w Hussiatynie p. G. Michałowicz. 
„ Jagielnicy p. J . Fischhach.
„ Jarosławiu p. J . Rehm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Mńller.
„ Manasterzyskach p. J .  Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W . Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesingcr.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E . Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W . Rosch. 
n  Rzeszowie p. J .  Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen. y  
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Suczawie p E . Botczat.
„ Szczyrzecach p. J .  Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„  Tarnowie p. J .  Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Tnrce p. M. Piątek.
„ Vyhurg P. W ani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J .  Kodrębski. j 
„ Złoczowie p. W olf Korkns.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(723-23 )Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
j najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R C r E H T  w Norwegii 

jŁ. M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

W W W  - >\/V 's/'V VA/ V '

Sztuka malowania
na sposób wschodni.

Życzący sobie pobierać tę naukę raczą- 
się zgłosić w celu zasiągnięcia bliższych 
wiadomości przy ulicy Podwale pod N. 85 
na dole w dziedzińcu, po prawój ręce.

(1433—3)

H ipolita  Witowskiego.

OGLO§Z£MIE PRENUMERATY

na II. Tom „Szkółki powszechnej,“ którśj druk rozpoczął się jui w drukarni 
J. A, P e l a r a  księgarza w Rzeszowie.

Czwarty rok dogorywa od wyjścia z pod prasy I Tomu „Szkółki powszechnój" 
znajdującój się w ręku młodych czytelników. D la różnych przyczyn nie mogłem 
wcześniój wydać II. Tomu już wówczas zapowiedzianego. — Nareszcie znalazłszy 
nakładcę wywięzuję się z przyrzeczenia, w przekonaniu, że wydawnictwo moje znaj­
dzie ten udział, jakiego kiedyindziej doznawałem.

Szanowni Prenumeratorowie, którzy dawniej przedpłacili po 5 złr. w. a. za 
każdy bilet prenumeracyjny na obadwa tomy, otrzymają także II Tom bezpłatnie 
z końcem lutego 1865 r., — ci zaś, którzyby zechcieli teraz prenumerować, raczą 
przesłać do księgarni p. J .  A. Pelara w Rzeszowie prenumeratę franco w kwocie 
2 zh . w. a. na obadwa tomy, a otrzymają 1. Tom bezzwłocznie, zaś Tom II. z koń­
cem miesiąca lutego 1865 r. — Cena ta, pod każdem względem bardzo przystępna, 
boć Tom I. obejmuje 22 arkuszy druku z 98 drzeworytami, po wyjściu dzieła zna­
cznie podwyższoną będzie.

Program II. Tomu Szkółki jest następujący:
I. Oddział. Wiadomości z anatomii i fizyologii, z drzeworytami.

„ Wiadomości z chemii nieorganicznej, roślinnej, zwierzęcej i rolni­
czej — stósowane do praktyki.

, Wiadomości z geologii, fizycznej, jeografii Polskimi z dziejów Polski
„ Wiadomości z mechaniki ■— z drzeworytami.
, Aforyzmy moralne.

Co dó wykładu usiłowałem zachować zwięzłość i jasność, gdyż to jest nie­
zbędnym warunkiem książek popularnych.— Na chęciach mi nie zbywało— pracy 
nie szczędziłem; mam więc otuchę, że odezwa moja nie będzie pominioną.

Dalszy spis Szanownych Prenumeratorów umieszczony będzie w II  Tomie. 
Brzozów, 10 października 1864.

(1357- 4) T H ipolit W itowski.

II.

III.
IV.
V.

Dnia i 34 Listopada r. b.
Wielkie Losowanie wygranych Państwa,
z głównemi wygranemi po zLot. 200.000, 100.000, 50.000, 30.000. 
25.000, 20.000, 15.000, 12.000, 10.000, 0.000, 5.000 itd. w srebrze.

Całe losy do tego losowania przesyłają się za nadesłaniem zł. 6, — poł-losy 
za zł. 3, — ćwierć losy za zł. 1 c. 50 banknotami. Plany i listy ciągnienia bezpłatnie.
(1494-1-4) T „ C a r l  S c h a f f e r ,

Staats - E ffecten- Handlung in Frankfurt a. M.“

B I J L S i Y  S Y M 0 P
z fabryki

G. A. W. Mayera w Wrocławiu
u t r z y m u j ą ,  p r a w  d z i w y  i ś w i e ż y :

W  K r a k o w i e : ja k o  g ł ó w n y  S k ł a d  n a  ca łą  G a licy ę  p an  E rnest  
Stocksnar ,  aptekarz „pod złotym Słoniem- oraz pan Hegenberger 
aptek, „pod Koroną i p. JtMiczyński aptekarz „pod Gwiazdą." (1275-1-)

:•
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t  uprzywilejowana

vi i : i . t \ io \
C. k. w y ł ą c z n i e ,

Woda
i  PROSZEK DO ZĘBÓW,

JOZEVA. ZYGMUNTA. VJ H E  LEGO,
praktycznego Lekarza od zębów w Krakowie.

If.-L&I Ciągłe postępy i odkrycia w dziedzinie medycyny i  chemii, oraz od
' -A wielu już lat w praktyce mojćj doświadczona szczególna skuteczność po­

wyższych środków, powodują mnie, pomimo wielu już istniejących wód do ust, 
proszków i p a s t  do zębów, polecić szanownćj Publiczności i panom Lekarzom, 
moje artykuły na próbę i do dalszego rozpowszechniania, w tem niezawodnem prze­
konaniu, że kto powyższych środków (w odpowiednich wypadkach) raz tylko użył, 
ciągle ich używać będzie i innym poleci.

Środki te, mogące się pomimo swego krótkiego istnienia poszcżycić ciągle 
wrzastającem użyciem, znalazły już ze Strony wielu dzienników bardzo korzystne 
ocenienie i pochwalne uznanie jako szczególne kosmetyczne zachowujące i zapobie­
gające; i, według zdania znanych lekarskich znakomitości, wyszczególniają się naj­
bardziej tem, że „zapobiegają zbieraniu się osadu na zębach, rozpuszczają resztki 
z potraw, które się w dziurach od zębów i między zębami zbierają i w zgniliznę 
przechodzą, wzmacniają dziąsła krwią zachodzące, ustalają zęby chwiejące się, nie 
dopuszczają pruchnienia zębów, nakoniec oddalają nieprzyjemny odór z ust.“

fo g y -.Test do nabycia u W y n a l a z c y ,  we wszystkich aptekach w Galicy i, 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego, Bukowiny, we wszystkich miastach Monarchii 
Austryackićj, jako też u następujących firnK 
w Krakowie p. J. Jahn,
„ Liwowie p. F .  Pawlik,
„ „ p. Mian. S tiller,
„ „ p. J. S. .tiirgens,
„ „ p. t ‘. Janowski,
„ Brzeżanach p. B. Fadenhecht,

w Buczaczu p. J . Czerkawski,
„ Czerniowcach p. Ed. Schally, 
„ Grzybowie p. Muszyński,
„ Kętach p. O. Stroją,
„ Przemyślu p. Ed. Machalski, 
„ Rzeszowie p. J . Schaitter i Sp.u m r TiinhlonhnnG

w Sokalu p. A. W. Orott, 
Stryju p. J . A. Baltsch, 
Śniatynie p. C. Czerkawski, 
Serecie p. J . Sommer,

„ Tarnopolu p. Cr. Latinek,
„ Tarnowie p. Józef Jahn, 
akże hurtownik sprzedaży.w  W i e d n i u  p. J ó z e f  MVeiss aptekarz „Tuchlauben“

Cena * 1 F lasz ec zk a  Wody do ust Melanion z instrukcyą użycia 1 złr. 40 c.
, P u d e łe cz k o  Proszku do zębów Melanion d to  d to  1 z łr . —  „ 

Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio.
2 J ^ " B a r d z o  by łbym  obow iązanym , g d y b y  ś r o d k ó w  ty c h  u ży w a jące  Osoby 

ra c zy ły  m nie o sku teczności zaw iadom ić. B liższe  zaw iadom ien ie m n ie  lis tow ne o sk u - 
tecznój działa lności, n a  mój koszt p rze s łan e , zachęci m nie do d a lszy ch  n a  tem  po lu  
u s iło w a ń , a w raz ie  pom yślnego, ja k  się spodziew am , s k u tk u ,  sp raw i m i p raw d z i­
w e zadow olenie. T. (1482-1 )

Kurs pap ie rów  i p i e n i m y .

Kraków  3 listop 
Srebro poi. st. za lCOzł.

„ nowe obr „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 złr. 
Talary prusk. 150 złr. 
Banknoty prus. 1 6 0 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukat austryackie .

„ holend. ważne 
Napoleon d’or . . . 
PćłimperyaJy ro sy j.. 
L isty galic. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem, z kup. 
A k .k .g .bez ku. idy w
Wiedeń 3 listop. (tel. 
5*/» Metaliki . . . • 
6*/o Pożyczka naród. 
Akcye banku wied. .

„ banku kred.
Losy 5% z r. 1860.
Srebro........................
Londyn JOfnt. szterl 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą
111 108
120 117
100' 99|
456 448
148' 146
176' 174)
86! 85)

117 116
5 60 5 50
5 59 5 49
9 50 9 35
9 65 9 50

75 50 74 50
79 — 78 —
75 — 74 —
240 237

złr. cent
71 25
80 30

778 —
177 —
94 15

116 50
117 20

5 59

Wiedeń 1 listop.

»•/, Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
.  a a węgięrs.
„ „ „ chor. lb.
» „ « galicyjs.
» „ n buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne:

>'/, Banku nar. 6-letn. 
„ „ „ 10-letn.
n „ ,  12-mie.
» . r, losow.

4'/, Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z r. 1839
. » 1854
„ „
» » 1864Como-Renten.. 

Kredytowe. . • 
tryest na 4 % V, 
żegl par. na Dun. 
Ks. Esterhazego 
Księcia Salm..

żądają płacą

67 10 67 —
80 30 80 20
71 20 71 10
90 50 99 —
74 75 74 -
74 75 74 50
74 50 73 75
70 50 70 -
70 75 70 25
96 — 95 50
_ -n

10:1 — 102 50

93 50 53 25
75 25 74 25

153 25 152 75
89 — 88 50
94 35 94 25
84 — 83 90
18 — 17 50

126 75 126 50
105 50 104 50
84 50 83 50

103 — 102 —
30 — 29 50

Losy księcia Palfly.
„ księcia Clary .
„ hr. St. Genois
„ Miasta Budy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. WaldsteiD.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowćj fr.-a.
„ zachodnićj c. El.
„ Pardubiekiśj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.25g

Kursa zagraniczne
(4 -m iesięczne)

Amster. 100 żłhl. 
Augsb. 100zł nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun I,® 9 
Paryż 100 frank./ w 8

żądsją płacą
25 — 24 50
24 50 24 —

25 — 24 50
24 50 24 —

18 75 18 25
17 — 16 50
13 25 12 75

778 _ 776 _
177 50 177 40
447 — 445 —

192 50 192 40
208 — 207 80
139 50 139 25
120 50 120 —

240 ___ 239 —

238 50 238 25
48 25 47 75

lfO 25 100
99 20 99 10

99 35 99 25
88 20 88 -

117 10 116 90
46 60 46 55

żądają płacą
W a l u t y :

Cesars. korony . . . 16 20 16 15
„ półkorony . . — —
„ dukaty na wag. 5 63 5 62
„ „ obrączk. 5 63 5 62

Złoto al marco . . 5 50 5 46
Napoleondory . . . 9 53 9 51
Suw ereny................ 16 5 16 —
Fryderyki.................. 9 83 9 83
Luidory niemieckie). 9 48 9 40
Suwereny angielskie. 11 90 11 85
[mperyały rosyjskie 9 72 9 70
Srebro .................... 116 75 116 50

„ kupony . . . - —
1'alary związkowe. . 1 76 1 75j
Pruskie bilety kas. . 1 76' 1

Lwów  31 pażdz.

Dukat holenderski. . 5 58 5 52
„ anstryaoki . . 5 62 5 58

Półimperyał rosyjski 9 74 9 60
Rubel sreb. rosyjski 1 84 1 82
Talar pruski . . . . 1 76 1 74
Listy gal. b. kup. w. a. 74 05 73 20

„ „ ,  » m. k. 77 13 76 76
Obligi indemn. h  kup. 75 13 74 20

Pożyczka nar. b. kup. 
Ąkc. kol. gal. b. kup.

żądają
79 50

238 83

płacą
78 83 

236 33

Warszawa 31 pażdz.
Półimperyały. . rubli — —
Obligi skarbowe . „ 92 17 92 —

kupon . „ — -  33)
Listy zast. III okr. „ 14 75 14 72

kupon.. „ — -  21 j
Akcye kolei żel. 

warszaw.-wied. „ 80 _ _
Akcye kolei żel, 

warsz.- bydg. . „ 86 25 —

Wrocław 2 listop
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

86 851
76Ś

„ Listy zastawn. 75)
Poznań. List. zast. 4°/0 — —

.  .  31“/. — —
Obligi kole: krak.-szl — —

Paryż 2 listop.
Konta 31 ................... 64 65

Londyn 31 pażdz.
K onsole .................... 89 1ł

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odc hod zą:
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu =  do 

Warszawy przez Maczki o godz. 8 rano =  do 
Wrocławia 8. rano =  do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano «= do Prus  przez 
Oświęcim O godz. 7 rano; 3. 30 po południu =» do 
Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakoivy 2. 15 po południu, 
z Szczakoivy do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg; do Prus 5.27 wieczór == ze Lwowa 2.54 
po połud. — 6.15 rano; =  z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Odpowiedsiainy Kiądcą Drukarni Antoni Bother,


